
KeUakcja: Zawadzka 1. — Admini­
stracja: Piotrkowska 11. — Telefo­

ny: 38-28, 228 i 229. 
Redaktor lub Jego zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu, 

Cena p r e n u m e r a t y 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranicą 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gjr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
'non• 'rarjiim uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych tak I 
zrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena 20 or. Rok IV, No 2 6 2 . Łódź , sobota 3 l istopada 1 9 2 8 r. 

Ceny ogłoszeń-. 
Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem "30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gT. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

O 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówio-
nem. miejscu 50 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druki' 

administracja nie odpowiada 

Premjer Bartel 
na święcie 1 p. saperów w Krakowie. 

Z Warszawy donoszą: 
P. premjer Bartel wyjechał 

wczoraj wieczorem w towarzy­
stwie sekretarza kpt . Dąbrow­
skiego do Krakowa, gdzie weź­
mie udział w święcie pułku sa­
perów kolejowych. Premjer Bar 
te j jest jednym z pierwszych ór-
gan i> | ' ° rów i oficerem rezerwy 
tego pu łku 

w randze podpułkownika. 
Historja powstania tego pu łku | działek rano 

% X X 

łączy się z k rwawemi walkami 
Iwowskiemi w roku 1918, k iedy 
to dzisiejszy premjer formował 
pierwszy batalion saperów ko­
lejowych, jako przyszłą kadrę 1 
p. saperów. 

P. premjer Bartel jest kawa­
lerem krzyża V i r tu t i M i l i t a r i i 
krzyża Walecznych. 

Powrót p. Bart la z Krakowa 
nastąpi przypuszczalnie w pOnie . 

i Minet 
Powołanie specjalnej rady. 

Jesienne sprawunki. 
Widzę Clę w nowym kapeluszu,' 
Zmieniasz je zwykle na Jesieni. 
Nie dużo — złotych coś pięćdziesiąt 
Wyją! małżonek znów z kieszeni. 

Jutro zażądasz oderl futra 
Dolarów pięćset, bagatela..-
Gdy sl« rozłoścl I odmówi 
Poprosisz o to przyjaciela. (r) 

Atmosfera we Lwowie nasycona elektrycznością. 

Stania miedzy studentami i konfiskata J i ła" . 
Zapowiedź głodówki aresztowanych Ukraińców. 

L w ó w . 3. 11. — W ciągu 
dnia w ki lku miejscach doszło 
do awantur miedzy akademika 
mi polskimi i ukraińskimi na 
tl<' z rywania czapek i odznak 
Ukraińcom. Wielk ie oburzenie 
w v w o ł a ł a w mieście wiado­
mość dotychczas niesDrawdzo-
na. że członkowie ukraińskiej 
organizacji wojskowej zniewa­
żyl i grobowiec 

hetmana Żółkiewskiego 
w Żó łkw i . Ponadto znieważono 
eroby powstańców z r. 1863 w 
Rohatynie i Żó ł kw i . 

W e L w o w i e doszło do star 
cia przed Politechnika między 
studentami oofskimi i ukraiński 
mi , przyczem \njeSvvsledzeni 
dotychczas sp rawcy ' da f l sze­
reg strzałów rewo lwerowych . 

Wczora j zostało rannych 31 
policjantów. Liczba rannych q-
sób cyw i lnych jest dwa" razy 
większa. Z pośród Ukra ińców 
wielu zgłosiło sie do Pogoto­
w ia z obawy aresztowania 
Ich. W ciągu dnia dokonano 
szeregu rew izy j w lokalach or 
gaiTzacyj ukraińskich, a zw ła 

szcza : ^ .? ; 13 tbmu ukraińskim, 
przed k tórym- m ia łv miejsce 
wczoraj rozruchy oraz w loka 
łn Proswt ty . ."jt-

Przywódcy Ukraińców z po­
słami i senatorami ukraińsk. za­
mierzali w Domu ukraińskim zro 
bić ki lkadziesiąt 

zdjęć fotograficznych, 
na co jednak policja nie pozwo­
l i ła . Fotografie powyższe miały 
służyć do agitacji antypaństwo­
wej. W mieście panuje gorącz­
kowy nastrój. Na ulicach krążą 
patrole policyjne i wojskowe. 

Ponowny bunt chłopów pod Wieluniem. 
Tym razem obeszło się bez rozlewu krwi. 

Łódź, 3 listopada. Z polecenia 
Banku Ziemskiego w Warsza­
wie wyjechali do wsi Łyskornia 
gminy Nazanice w powiecie wie 

Komisja kwalifika­
cyjna 

dla spraw zaopat rzen ia 
b. w i ę ź n i ó w polityczn. 

Warszawa, 3 X l . (Od wł . kor.) 
Utworzona została przy Min i ­
sterstwie Skarbu komisja kwal i ­
f ikacyjna dla spraw zaopatrze­
nia 
by łych skazańców politycznych. 

Na przewodniczącego komisji 
powołano naczelnika wydziału 
emerytalnego w Ministerstwie 
Skarbu Adama Linkiera, człon­
kami zaś z ramienia stowarzy­
szenia więźniów politycznych 
zostali poseł Kwapiński i Pużak. 

luńskim hydrotechnicy w celu 
przeprowadzenia 

pomiarów melioracyjnych 
na okolicznych polach. Chłopi 
na widok obcych ludzi spaceru­
jących po polach z dziwacznemi 
narzędziami w ręku, postanowili 
nie dopuścić do pomiarów i w 
tym celu 

w liczbie 80-clu 
wyruszyl i ze wsi na przepędze­

nie intruzów. Doszłoby do k rwa 
wej bójki , bowiem chłopstwo u-
zbrojone było 

w kosy, wid ły i pa łk i , 
gdyby nie przytomność komisa­
rza policj i Wocalewskiego, k tó ­
ry w spokojnej przemowie do 
wieśniaków wytłumaczył im cel 
i znaczenie meljoracji. Chłopi 
pomruczeli i 

rozeszli się do chat. 

Władze opieczętowały 
Warszawa. 3. 11. (Od w ł . 

kor.) — W związku inwal idów 
wojennych w Warszawie nastą 
pi ł nowy roz łam. 

W lokalu oddziału warszaw 
skiego (Miodowa 19) na zebra­
niu zarządu i radv związku in 
wal idów m. Warszawy posta­
nowiono zwróc ić sie do władz 

o wvznaczenie 

dokumenty i ks iążk i . 
państwowych 
dla związku 

komisarza rządowego. 
Władze administracyjne o-

pleczetowały wczora i doku­
menty i książki inwal idzkie w 
celu przeprowadzenia śledź 
twa . 

Dziś ukazał się organ ukraió-
ców „ D i ł o " drukowany 

w innej drukarni, 
lecz z powodu podburzającego 
tonu i antypaństwowej treści ar 
tyku łów został skonfiskowany. 

W łączności z rozruchami U-
kraińców komuniści aresztowa­
ni przed k i l ku dniami, a znajdu­
jący się w aresztach policyjnych 

zapowiedzieli głodówkę. 
Późną nocą na placu Marjac-

k im pod pomnikiem Mick iewi ­
cza odbył się wiec, w którym 
więło udział około 4.000 akade­
mików polskich. Po szeregu prze 
mówień uchwalono* następującą 
rezolucję: Akademicy m. Lwo­
wa i Wschodniej Małopolski ze­
brani w dniu 1 listopada b. r., w 
dniu 10-lecia niepodległości Pań 
stwa oświadczają, że na wszel­
kie gwałty 
gwałtem potrafią odpowiedzieć. 

Ogół akademików m. Lwowa 
domaga się od władz central­
nych rozwiązania wszelkich an­
typaństwowych organizacyj u-
kraińskich i ukraińskich stowa­
rzyszeń akademickich, 

Warszawa, 3. 11. (Od w ł . 
koresp.). P r z y Ministerstwie 
Spraw. Wewnęt rznych powoła 
na będzie rada do spraw nad­
zoru nad 

ar tyku łami żywności 
i przedmiotami codziennego 
użytku. Rada ma prawo sama 

występować z Inic jatywą m a ­
jącą na celu 

udoskonalenie dozoru 
nad żywnością. W skład rady 
wejdą przedstawiciele nauki, 
fachowcy, przedstawiciele prze 
mysłu i handlu i t. d . 

— x — 

Czerwony amator nocnych eskapad* 
lianów w Mińsku. Ulj 

Warszawa, 3,% (Od wł . kor.). 
Były radca poselstwa sowieckie 
go w Warszawie Uljanow, k tó ­
rego jak wiadomo z Warszawy 

Sowiety odwołały, 

został obecnie mianowany peł­
nomocnikiem Komisarjatu lu­
dowego dla spraw zagranicz­
nych przy rządzie białoruskim 

w Mińsku. 
- X X -

„Most Armji" 
zostanie wybudowany na Wiśle kosztem 
składek oficerskich i podoficerskich. 

Warszawa, 3. 11. (Od w ł . 
koresp.). Komitet uczczenia 10 
lecia Niepodległości w Ostro-
w iu Mazowieck im uchwal i ł 1 

10-letnIe opodatkowanie 
korpusu oficerskiego w wyso ­

kości 1 zł. miesięcznie 1 pod­
of icerów po 25 groszy na bu­
dowę wielk iego mostu na W i ­
śle, k tó r y zostanie nazwany 
„Mostem Armi i ' * . 

10 tysięcy nowych urzędników. 
Z W a r s z a w y donoszą: 
Złożony Sejmowi budżet 

przewiduje około 10 tys ięcy no 
wych etatów urzędniczych. 

Z tej l iczby przypada: 
2 tysiące etatów na nauczy 

ciel i , 1400 na urzędników pocz 
towych , 1500 na l istonoszów, 
2500 na kolejarzy, 150 na sę­

dziów. Reszta na pozostałe m l * 
nisterja. 

A więc powiększenie kadr 
urzędniczych ma na celu prze­
dewszystk iem rozbudowę szkol 
n ictwa, usprawnienie poczty I 
kole jn ictwa oraz przyśpiesze­
nie w y m i a r u sprawiedl iwości . 

Pomniki cichych bohaterów. 

Bezrobocie wzrasta 
Statystyka z ostatniego 
tygodnia paźdz iern ika . 

Warszawa, 3. 11. (Od w ł . 
koresp.). Wed ług danych M in i ­
sterstwa Pracy tygodniowe 
sprawozdanie z r ynku pracy 

za ostatni tydzień 
października wykazuje 79.478 
bezrobotnych. Z tego wyn ika , 
że l iczba bezrobotnych zwięk­
szyła się J 1.161. 

Miejsce spoczynku ś.. p. cz łonków Okręgowego Koła Związ­
ku Inwal idów Wojennych. 

PouutUi straconych pr'zcz c a m t 'bojowa 
latach 1905 1906. 

v o uolnosć w 
foL A. Meyer. 
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Nieudane próby pojednania 
między P. P. S. a frakcją rewolucyjną. 

Po obradach 2 kongresów* 
Sosnowiec. 3. l i . — Z obrad 

kongresu PPS zasługuje na u 
wagę ostre wvstaDienie posła 
Pużaka przeciw secesionistom 

Oświadczy! on. że porozu­
mienie nastąpić może ty lko 
w tedy , jeśli posłowie z Frakc j i 
rewolucyjnej 

ztoża swolc mandaty. 
'Jeszcze ostrze! Drzeclw 

Frakcj i wys tępowała sen. K ł u -
szyńska. 

Prezydent m. Łodzi poseł 
Zlemięcki k r y t y k o w a ł w łagod 
nem przemówieniu stanowisko 
part i i wobec rządu, twierdząc, 
że żywotne zagadnienia prole­
tar iatu obliczone sa na dłuższy 
okres, aniżeli t rwanie jednego 
rządu. Poza tern o. Ziemięcki 
przyznaje, że rzad obecny sze 
reg ustaw z dziedziny ochrony 
pracy robotnika, zaorolektowa 
nych przez socjalistów, przyjął 
i wykona ł . '-.!#».. 

Nieśmiałe oróbv Wffl-
akcji pojednawcze!, podjęte 
przez dwóch posłów kongresu 
sosnowieckiego soełzły na n i -
czem z pow,odu zbvt zaawanso 
wanych osobistych ataków na 
cz łonków C. K. W . Wobec te­
go utrwalenie rozłamu w 2-ch 
odrębnych part iach należy u-
ważać za def in i tywne. 

Katowice. 3. 11. — Na kon-
feres Frakcj i rewolucyjnej PPS 
•przybyła delegacja warszaw­
ska w sile 90 cz łonków z ko­
mendantem ml l lc i l Łokietk iem 

na czele. Ogólna l iczba delega­
tów wynos i 314 osób. reprezen 
tających 47 okręgów. 

Referat o sytuacji pol i tycz­
nej wyg łos i ł Doseł Szczypior­
ski, podkreślając, że stosunek 
part j i do rządu winien być rze 
czowy. 

Rezolucja, zgłoszona przez 

Dosła Szczypiorskiego żąda m. 
in. rekonstrukcji gabinetu 
prof. Bar t la przez - dymisję m i ­
nistrów, broniących interesów 
klas posiadających. 

Na wniosek posła Downaro 
w i c z a uchwalono w y s ł a ć depe 
sze do senatora L imanowskie­
go z w y r a z a m i hołdu. 

Federacja p i s k i c h związków obrońców ojczyzny 
w gościnie u Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Z W a r s z a w y donoszą 
„Federacja polskich związ­

ków obrońców o jczyzny" za­
proszona została wczora j na 
Zamek przez Prezydenta M o ­
ścickiego, k t ó r y pragnął zazna 
jomić się bliżej z postępem roz 
wo ju tej organizacji, zatacza­
jącej coraz szersze kręgi . 

Prócz prezydjum „Federa-

Jeszcze o ulgowych biletach na tramwajach podmiejskich. 

Dlaczego Brus został upośledzonij? 
Dyrekcja Kolejek Dojazdowych boi slą o swoią koncesją. 

Na łamach prasy łódzkiej jest 
obecnie bardzo szeroko oma­
wiana sprawa Dolnego Brusa, 
którego mieszkańcy pozbawieni 
zostali przez dyrekcję Kolei Do­
jazdowych prawa korzystania z 
ulgowego przejazdu w cenie 5 i 
10 gr. W myśl umowy zawartej 
pomiędzy magistratem a zarżą 
dem Kolei Dojazdowych, ten o-
statni zobowiązuje sief przewo 
zić pasażerów na wszystkich od 
cinkach l in i j kole i dojazdowych 

w obecnych granicach 
m. Łodzi podług taryfy ulgowej" 

Brus Dolny należy terytor ia l ­
nie do miasta, to też niema po­
wodów do odmawiania mu ko­
rzystania z ulg przejazdowych. 
A jednak dyrekcja Kole i Dojaz­
dowych powód tak i znalazła. — 
Powód ten jest 

natury koncesyjnej. 
Oto co nam w tej sprawie oś­

wiadczyła dyrekcja Kole i Doja­
zdowych, zachowująca dotych­
czas milczenie. 

ofaj Mikołalewlcz zamiłował przeii Sowietami. 
ftiesnaski w „panującym" na emigracji 

domu Romanowów. 
Berlin. 3. 11. Z Pa ryża do-

łioszą, że zrezygnowanie przez 
iwielklego księcia Miko ła ja M i -
ko ła jewicza z godności prze-
;wodniczącego Zjednoczenia- ro 
syjskich emigrantów w y w o ł a ­
ł o w tutejszych kołach rosy j ­
sk ich u , 

t olbrzymie wrażenie. 
Miko ła j Mlko ła jewicz o-

swladczyć mia ł zarazem, że 
nie będzie bra ł więcej udziału 
w ruchu antybolszewickim. 
Decyzja ta spowodowana zo­
stała prawdopodobnie wzglę-
Idaml rywal izac j i w stosunku 

do „ c a r a " Cy ry la , k t ó r y w l ip 
cu 1922 r. prok lamował się gło 
wą domu Romanowów, a swe­
go 11-letniego syna Włodz imie 
rza ogłosił następcą t ronu. Na 
pogrzebie ca rycy w d o w y w 
Kopenhadze przy jmowano Cy ­
ry la z honorami należneml 

panującym. 
Nie mając więcej w idoków 

na przeforsowanie swoich aspl 
racyj do t ronu rosyjskiego, roz 
goryczony Miko ła j Miko ła je-
wicz zdecydował się na 

pokój z czerwoną Moskwą. 

Cudowny chłopiec w Michałowie. 
Odgaduje myśli i wygłasza porywające 

kazania. 
Z Lubl ina donoszą: 
Wieś Micha łów stała się 

fclośna niety lko w Dowiecie za­
mojskim, ale w całem woje­
wódz tw ie lubelskiem. W e ws i 
tej znajduje sie . .cudowny" 
chłopiec, którego lud ok rzyk ­
nął Już prorok iem. Ludzie ota­
czają go czcią n iezwyk łą i 
\ uważają za świętego. 
/ Ch'oplec ten posiada o lbrzy 
m l I t rudny do wyt łumaczenia 
wp ływ, na uwielbiaiace go t ł u ­
m y . Ludzie, k tó rzy oddawna 
nic odbywal i p rak tyk re l ig i j ­
nych, pod jego w o ł v w e m stają 
się g o r l i w y m ! katol ikami. Nie­
z w y k ł y jest fakt. że gdv w cza 
sie kazania straci Watek myś l i , 

fcwówczas przyk łada jedynie 
ucho do k rzyża 

I natychmiast odzyskuje przy­
tomność umysłu . 

Chłopiec z łatwością prze-

Giełda. 
pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.22 
N o w y Jork 8.89. 

Paryż 34.83 
Szwajcarja 171.54 

Druga przedg. warszawska. 
' Dolar w obrotach prywat­
nych 8.89. ; * „ - „ . ^ . i , a , 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.91 

< Z ło ty 57.94 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.91 

V DOLAR W ŁODZL i p f 
£• Banki dewizowe w dniu ćlzi 
Błejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie 'dolar w żądaniu 8.90 
W płaceniu 8.88. 
[Tendencja spokojna. Podaż 'do-
łiaieczna.. -

nika myś l i osób. k tóre do niego 
sie zbliżają, a bardzo często 
rozmawia z kimś n iewidzia l ­
nym, co na lud czvn i wie lk ie 
wrażenie. 

Najmniejszej trudności nie 
przedstawia dla nieco 

odgadniecie w ieku, 
imienia lub nazwiska oraz prze 
żyć nieznanych mu zupełnie 
osób. D z i w n y ten chłoDiec o-
śwladczył sam. że Jest „p ro ro ­
kiem jednym z dwunastu żyją­
cych obecnie na ku l i z iem­
sk ie j " . 

Rozgłos „ c u d u " w Michało 
w ie nabrał już tak wie lk iego 
napięcia, że czas abv zaintere­
sowały sie nim władze. Usi ło­
wano poddać chłopca bada­
niom psychiat rycznym, jednak 
prorok, u j rzawszy lekarza, po­
lecił mu. aby sie w p i e r w w y ­
spowiadał, określając zarazem 
zupełnie ściśle . ^ .; i 

liczbę lat. 
w ciągu k tó rych sie nie spo­
wiadał . 

Trzy l lnje: zgierska, pabjanic-
ka i aleksandrowska, są nam 
przyznane na mocy koncesji rzą 
dowej. Natomiast l inja konstan­
tynowska aż do Zdrowia przy­
znana nam została w roku 1910 
na mocy 
koncesji ówczesnego magistratu 
z tern, że magistrat będzie mógł 
każdej chwi l i linję tę wykupić w 
granicach miasta. Od Zdrowia 
już V naszem pojęciu l inja jest 
rządowa. — Gdybyśmy ulgowy 
przejazd wprowadzi l i aż do Bru ­
sa Dolnego, to w przyszłości ma 
gistrat opierając się na tej właś­
nie taryf ie ulgowej, mógłby roś­
cić pretensje do wykupu linji a l 
do Brusa. Przeciwko temu właś 
nie chcieliśmy się zabezpieczyć, 
nie jest natomiast naszym celem 
specjalnie szykanować miesz­
kańców Brusa; nie chodzi nam 
też o zysk na tych 

ki lkuset metrach, 
które dzielą Brus od Zdrowia. 

Magistrat zgodnie z treścią LI­
NIOWY zwróci ł się z interwencją 
do Ministerstwa Komunikacj i .— 
Jeśli powołany przez Minister­
stwo sąd polubowny orzeknie, 
że ulgowy przejazd obowiązuje 
aż do Brusa, 

gotowi- jesteśmy ustąpić. 
Jeszc&e raz podkreślam, t e 

chodzi nam jedynie o zasadę KON 
cesji. 

Ty le dyrekcja Kole i Dojazdo­
wych. Jasne jest, że chodzi jej 
przedewszystkiem o interes w ła 
sny, nie zaś obywatel i . Społe­
czeństwo łódzkie jednak nie mo 
że się pogodzić z punktem w i ­
dzenia Tow. Akc . Kolei Doja­
zdowych. Jest jasne, ł e skoro 
Dolny Brus leży na terytorjum 
miasta, to w myśl par. 2 umowy, 
obowiązującej w dniu 1 b. m. u l ­
gowa taryfa stosuje się i do mie­
szkańców Brusa. Słuszne tedy 
jest stanowisko magistratu, Ze 
fakt, iż na wspomnianej l in j i ta­
ryfa ulgowa została w obowią­
zującym terminie wprowadzona, 
stanowi częściowe pogwałcenie 

Nie wątpimy, że Ministerstwo 
Komunikacji rozstrzygnie zatarg 
w myśl słusznych Interesów 
mieszkańców Dolnego Brusa. 

K. 

c j i " s tawi ło się po 5 przedsta­
wic ie l i każdego z 16-tu związ­
ków sfederowanych — ogółem 

około 100 osób. 
Ustawionych w dwuszereg de 
legatów przedstawi ł prezes 
„Federac j i " gen. Górecki panu 
Prezydentowi , k tó r y p r z y w i ­
tał się z każdym z osobna. 

Następnie zostali wszyscy 
zaproszeni na herbatę, podczas 
której pan Prezydent, otoczo­
ny b. wo jskowymi , zwracał się 
do poszczególnych grup z za­
pytaniami 1 wys łuch iwa ł ich 
pro jektów na przyszłość. 

P o przeszło t rzygodz innym 
pobycie na Zamku „Federac ja" 
przez usta gen. Góreckiego, 
dziękując za zaszczyt, jaki ją 
spotkał, prosi ła pana Prezy-i 
denta / 

o objęcie protektoratu 
nad jej działalnością, na co 
Prezydent Mościcki zgodził się 
życząc jak najlepszego rozwo­
ju potężnej „Federacj i obroń­
ców o jczyzny" . 

Wśród o k r z y k ó w : „Niech* 
żyje Prezydent Rzp l i t e j ! " ^ e t -
ka b. wo jskowych opuściła Za-j 
mek. / 

Strajk w lotnictwie cywilnem. 

Strajk 
1270 robotników 

w fabryce m e t a l o w e j 
w Zawie rc iu . 

Warszawa, 3/X. W fabryce 
metalowej „Świa towid" w Za­
wierciu wybuchł 

strajk 1270 robotników. 
Robotnicy żądają podwyżki 

30-procentowej. Dyrekcja zagro 
ziła strajkującym wydaleniem. 

X 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Pracownicy umys łowi , u-

rzędnicy 1 majst rowie Aerolotu 
zastrajkowal l na tle żądań eko 
nomicznych. Zażądali oni mia­
nowicie 

wyrównan ia 26 proc. płac 
podobnie do innych pracowni ­
ków Aerolotu. k tó rzy to w y ­
równanie Już o t rzymal i . 

W środę żaden samolot nie 
odleciał z Warszawy , gdyż w 
strajku blora udział p racowni ­
cy stoczni I startu. Pi loci nie 
strajkują. Wczo ra ! wy lec ia ły 
dw ie maszyny bez sprawdze­
nia. 

Spodziewać sie należy, że 
powołane władze wel rzą w za 
targ pomiędzy dyrekcla Aerolo 

Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzy] towar krajowy! 

tu. a pracownikami. bv nie na 
rażać pasażerów I p i lotów na 
przelot na niesprawdzonych 
aparatach. 

Jesienny sezon 
złodziejski 

w pełni. 
Większa k radz ież prz j 

u l . N a p i ó r k o w s k i e g o . 
Łódź, 3. 11. Ubiegłej nocj 

n iewyk ryc ! dotąd sprawcy PI 
wyważen iu d r zw i dostali sit 
do mieszkania Stefana Tanu 
przy ul icy Napiórkowskiegt 
25 gdzie zrabowal i garderobj 
1 t. P. rzeczy na sumę około 

5 tysięcy z ło tych. 
Kradzież zauważono nad r& 

nem. Wszczęte poszukiwania 
nie dały dotąd pozytywnego 
wyn i ku . 

Na ślad zbiegłych spraw« 
ców kradzieży nie natrafiono, 

Sytuacja s t ra jkowa w „ W ! 
dzewskiej Manufakturze" w 
dniu dzisiejszym uległa czę­
ściowej zmianie. Oko ło 40 — 
50 proc. robotn ików przystąpi ­
ło rano do pracy 1 zarząd fa­
b ryk i jest przekonany, te zmia 
na popołudniowa s tawi się o 

w m m 
Część robotników wróciła do pracy. 

wiele liczniej. 
Z drugiej strony przedsta­

wiciele związków robotni­
czych Informują nas, że więk­
szość robotników* t r *«b zdecy­
dowanie 

w nastroju prostrajkowyrtf 
I pragnie prowadzić akcję aż 

t. j . w p r o w a 
przedstrajko 

do zwyc ięs twa 
dzenia cennika 
wego. 

Zdaniem zarządu fab ryk 
strajk ^znajduje się: już w sta. 
djum l ikwidacj i . Sytuacja cał. 
•kowicie wy jaśn i -s ię w poniei 
działek. 

Sensacyjne wyniki śledztwa 
w sprawie aresztowanych we Lwowie komunistów. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okresowym 

w Łodzi, Jan Rzymowskl, zamieszka­
ły w Łodzi, przy ul. Sienkiewicza 67, 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza, 
że w dniu 10 listopada 1928 roku od 
eodz. 10 rano w Łodzi przy ul. Piotr­
kowskiej nr. 120, odbędzie się sprze­
daż z przetargu publicznego ruchomo­
ści, należących do Hermana Stania 

składających się z futra męskiego, 
oszacowanych na sumę zt. 500. 

Łódź, d. 30 października 1928 r. 
Komornik (—) Rzymowskl. 

Sprawca napadu na policjanta 
w Łodzi 

ujęty został we Włocławku. 
Łódź. 3. 11. — Przed paru 

tygodniami w Choinach napad­
nięty został przez nieznanych 
awanturn ików 1 pok łu ty noża­
mi starszy posterunkowy X I I I 
komisariatu pol icj i Aleksander 
Beszczyński. któreeo 

w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala. 

W ciągu k i lkudn iowych PO­
szukiwań trzech sprawców na 
padu na policjanta uieto. B y l i to 
Wieczorek Jan i nleiaki Kamiń 
ski . 

Badani przez policle p rzy ­
znali sie do swego udziału w 
napadzie, zeznając zgodnie, że 
pokłuł policjanta brat W i e ­

CZORKA AA Adam. znany. > 

złodziei I awanturn ik . 
Adam Wieczorek zbiegł w 

n iewiadomym kierunku. B y ł on 
Drzed n iedawnym czasem na 
zasadzie amnestii zwoln iony z 
wiezienia, gdzie odsiadywał 

5-lctnia karę za rabunek. 
Za zbiegiem rozesłano listy 

gończe. W dniu wczora jszym 
wieczorem uieto go w Alek­
sandrowie - ku jawsk im, gdzie 
zdążył już popełnić k i lka k r a ­
dzieży. 

Niebezpiecznego złodzieja 
osadzono w wiezieniu w e W ł o 
c ławku, skad w dniach najbliż­
szych przesłany zostanie do 
Łodz i , 

Ze L w o w a : Jak donieśliśmy 
Już ostatnio we L w o w i e doko­
nano ł lcznych aresztowań 
wśród tamtejszych komuni­
s tów. Obecnie toczy się śledz­
t w o , k tóre ujawnia coraz no­
we sensacyjne szczegóły. 

Trudno opisać zdumienie 
aresztowanych komunistów, 
k tó rzy dowiadują się podczas 
śledztwa, że stojąca na czele 
part j i k l ika warszawskich afe­
rzys tów w sposób haniebny go 
spodarowała funduszami par-
ty jneml. Nadużycia polegały 
na tern, że centralny komitet 
part j i w y k a z y w a ł wie lk ie su­
my, k tóre rzekomo wyp łaca ł 
najrozmaitszym działaczom, 
podczas gdy w rzeczywistości 

nie otrzymywali ani grosza. 
W ten sposób o lbrzymie sumy 
pieniędzy tonęły w kiesze­
niach wodzów part j i , k tórzy 
prowadzi hulaszczy t r yb ży ­
cia, mieszkając w luksusowych 
apartamentach I utrzymując 
nieraz 

po kilka kochanek. 
Ponieważ miesięczny budżet 
emisarjuszów M o s k w y w y n o ­
sił aż 58 tysięcy zł., można so­
bie wyobraz ić , jak świetne in­

teresy robi l i „wodzowie* ' na 
swej „ i deowe j " pracy. 

Podobnie sumy w y k a z y w a 
ne jako zapomogi dla więź­
n iów pol i tycznych i na obronę 
prawną, są nadzwyczaj prze­
sadzone. Nawet adwokaci , k tó 
r zy mają bronić komunistów, 
s twierdz i l i , że sumy te są co-
najmnlej w trójnasób przesa­
dzone. 

W ś r ó d aresztowanych znaj 
dują się bardzo w y b i t n i w y ­
w r o t o w c y . Między Innymi jest 
również Osyp Bukszowany, 
k t ó r y Jako 
skra jny nacjonalista ukraiński , 
bra ł udział w walkach o L w ó w 
w 1918 roku a obecnie prze­
szedł na żołd menerów komu­
nistycznej part j i Zachodniej 
Ukra iny . Pobierał on miesięcz 
nie ki lkaset z ło tych od a ferzy­
s tów warszawsk ich stojących 
na czele part j i , t. j . od Adama 
Kaufmana, Mo rycka Wagnfana 
Rudolfa Grossa, Samuela Ro-
senbuscha. 

Należy zaznaczyć, że ener­
giczną l ikwidację komunistycz 
nej part j i Zachodniej Ukra iny 
podjęto n iety lko we L w o w i e , 
ale i na prowinc j i , gdzie r ów­

nież w sidła policji w p a d ł o w ie 
lu p ła tnych emisarjuszy m o -
skiewskich. 

Czeskie o d z n a c z e n i e 
dla n iemieck iego poety 

Rząd czeskosłowacki przyznał 
nagrodę państwową niemie­
ckiemu poecie Dietzenschmidto 
w i , k t ó r y jest obywatelem cze 

chosłowackim. 

Droga Zeppelina przez Atlantyk i i powrotem, 
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Stulecie zgonu wielkiego muzyka. 

Wiedań uczci w uroczysty 
sposób stuletnią rocznicę zgonu 
Franciszka Schuberta, s łynne­
go kompozytora k tó ra p rzy ­

pada na 9 l is topada b. r. 
Dom przy Nussdorferstrasse w W iedn iu , w k t ó r y m urodzi ł się mistrz tonów. 

Schubert w w ieku lat 16, w e ­
dług rysunku jego przyjaciela 

Kupelwizera. 

Str. 3 

Źrenice cudownego 
chłopca 

w i d z ą p rzedmio ty 
z a m k n i ę t e w meta lo ­

w e m p u d e ł k u . 
Lekarz - okul . w Madryc ie 

Nil ma zademonstrować przed 
komisją lekarską w Paryżu 
chłopca Benito Paza, liczącego 
lat 7. Chłopiec ten posiada 
szczególny dar. iż w idz i przed 
mioty zamknięte 

w metalowem pudełku. 
Lekarz Ni l poddał tego chłopca 
dłuższej obserwacji i przeko­
nał się, że wzrok tego chłop­
ca przenika rzeczywiście me­
tale. Szczególne jest, że gds 
zamknięto przedmioty w pudle 
metalowem wyłożonem drze­
wem, chłopiec przedmiotów 
tych nie mógł zobaczyć. Pra­
sa paryska oczekuje z zaintere. 

sowaniem, zapowiedzianej 
przez lekarza Nila demonstra­
cj i . 

Tajemnica starego zegara 
Niespodziewany uśmiech losu. 

O romantycznej historji, zwią­
zanej ze starym zegarem kuran­
towym, rozpisują się obecnie p i ­
sma niemieckie. 

Oto przed rokiem zmarła 75-
letnla staruszka Anna Diesel, za 
pisawszy skromne swoje mienie 

17-lctnej wnuczce 
MarjL Niewiele tego było. — 
Wśród pamiątek pozostawio­
nych przez staruszkę, znajdował 
się siary zegar kurantowy. Osa­
motniona dziewczyna, którą ro­
dzice odumarll bardzo wcześnie, 
czuła się po śmierci babki bar­
dzo nieszczęśliwa. Miała wpraw 
dzie dosyć korzystną posadę w 

[f w ii ' , ni sklepie konfekcyjnym, 
ecz samotność ciążyła jej bar­

dzo. Niedawno poznała pewne­
go solidnego rzemieślnika, k tó ry 
się z nią zaręczył. Szczęście u-
tmiechnęło się do dziewczęcia, 
lecz dręczyły ją teraz 

kłopoty materjalne. 
związane z potrzebą założenia 
ogniska domowego. 

Pewnego wieczora, gdy dziew 
czyna jak zwykle powróci ła do 
domu ze sklepu, stwierdziła z 
przerażeniem, że w skroihnem 
jej mieszkanku grasowali zło­
dzieje i zabrali jej szereg przed­
miotów, a wśród nich ów zegar 
kurantowy. Zrozpaczona Mary ­
sia pobiegła czemprędzej na po­
licję, aby ją 

o kradzieży uwiadomić. 
T u oznajmił jej komisarz, że 

złodziej ścigany przez policjan­
ta porzucił tobołek z skradzio-
nemi rzeczami, przyczem wrę­

czył uszczęśliwionej dziewczy­
nie jej własność. 

Otrzymała ona jednak znacz­
nie więcej niż postradała. A lbo­
wiem zegar, rzucony na ziemię 
rozbił się i wypadła z niego bar­

dzo cenna kol ja, przedstawiają­
ca • 

znaczną wartość. 
K łopo ty , finansowe biednej 

dziewczyny skończyły się zupeł­
nie. 

zamach na kasjera. 
Ciekawość policjanta uratowała jedno życie ludzkie. 

Z Sosnowca donoszą: 
Kasjer Tow. „Saturn" wyje­

chał w towarzystwie policjanta 
bryczką na kopalnię „Mars " w 
Łagiszy ,celem dokonania wy­
płaty 

zaliczki robotnikom. 
W pewnem miejscu na szosie 

tuż przed bryczką posterunko­
wy zauważył jakieś dwie bla­
szane paczki długości 40 c tm„ 
a szerokości 10 ctm. 

Klasyczne arcydzieło literatury w blasku Dziesiątej Muzy. 

„Człowiek Śmiechu" WiKtora Hugo na ekranie. 
Genialna kreacja aktorska Conrada Veidta. 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo-
płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-98 

Przyjmuje od 8 — 3 l o d 5 — 8. 
Panie od 3 — 5. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g l e l n l a n a 25, t e l . 26 -87 . 
Soecłallsta chorób skórnvcb I wene­
rycznych. Llektroierapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmuje od godz. 8—10. 12—2 I 
4—8 w niedziele I święta od 9—1 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnia 

„ O d v W i k t o r Hugo ży ł , nie 
wątp l iw ie pracowałby iako sce 
narjopisarz dla jakiejkolwiek 
w y t w ó r n i kinematograficznej 
i gaża jego wvnos i łabv napew 
no kilkaset tvsiecv dolarów ro­
cznie" — powiada Paweł Leni 
s łynny reżyser eurooeiski, rea 
lizator „Cz łowieka Śmiechu". 

Pomimo tego. że Hugo u-
mar ł wszakże na dużo lat 
przedtem, zanim Dziesiąta Mu 
za t raktowana by ła iako żart, 
to jednak s ty l jego. barwne o-
pisv, a przedewszvstklem zrę­
cznie wtrącane momenty dra­
matyczne sa niezrównaną 
wprost 
skarbnica dla kinematografi i . 

Jego „Cz łow iek śmiechu" 
uwieczniony został na taśmie 
kinematograficzne! w całej 
swej okazałości przez w y t w ó r 
nie „Un lversa l " . Z najwiernie j ­
szą dokładnością zostało od­
tworzone t ło akcj i , iak rynek 
w Southwark, Izba Lo rdów, 
dwór . k ró lowej Anny. dzielnice 
i ul iczki Londvnu. 

Klasyczne to arcydzieło bar 
dziej aniżeli . .Nędznicy" i 
. .Dzwonnik z Notre-Dame" na 
dawało się na przeróbkę f i lmo­
wa. Rzeczoznawcy f i lmowi są 
zdania, że gdvbv nawet W i k ­
tor Hugo pisał . .Człowieka 
Śmiechu" umyślnie dla ekranu, 
scenariusz jego nie różni łby 
się prawie od obecnego. 

Długo musiał sie Conrad 
Veidt męczyć, zanim przyspo­
sobił swe usta do grymasu wie 
cznego śmiechu. Dziąsła jego 
b y ł y ok ry te 

guma i k i tem, 
zęby sztuczne nasadzone na 

własnych. A gdv wreszcie po 
wie lk im trudzie efekt został o-
siągnięty. okazało sie. że mniej 
uciążl iwem by ło osiągnąć u-
śmiech. aniżeli KO sie pozbyć. 
Po parumiesiecznej oracy mieś 
niami twarzy , uśmiech zdawał 
się być p rzy tw ie rdzonym do 
ust Veidta. Wyn ik iem długolet 
niego doświadczenia Conrada 
Veidta i jego mozolnych ć w i ­
czeń była potworna 

maska wiecznego śmjechu. 

tragicznego k lowna, zabawne­
go kuglarza! 

Usta Veidta wiecznie się 
Śmieja, a uczucia swe i namięt 
pości wy raża oczami, zmar­
szczkami na czole i mięśniami 
twarzy . Każde jego spojrzenie, 
każde drgniecie coś wvraża .W 
..Człowieku Śmiechu" oczy je­
go wyraża ją wszystk ie odcie­
nie smutku, rozpaczy, w z r u ­
szenia, szczęścia 1 radości, po­
mimo tego, że usta jego stale 

Conrad Ve id t (rola tytu łowa) i Olga Bak łanowa (księżna 
Jozyana) w arcydziele f i lmowem „Cz łow iek Śmiechu" 

W i k t o r a Hugo. 

jednakie, stale na nich widnie 
le d rw iący grymas śmiechu. 

Role lubieżnej, rozkosznej 
księżnej Jozvanv odtwarza Ol 
ga Bakłanowa, najbardziej eks 
centryczny typ, k iedykolwiek 
przedstawiony na ekranie. Ja­
ko ar tystka Moskiewskiego Te 
atru Ar tystycznego p rzyby ła 
do Ameryk i i udała sie do Ho l ­
lywood, gdzie spotkała p rzy ­
padkowo Paw ła Leni . I on to 
właśnie, szukający w onym 
czasie aktorki-kusic ie lk l do ro 
i księżnej Jozyany. namówi ł 

ia do wstąpienia w szeregi 
gwiazd. 

Najkosztowniejszym stro-
iem k iedyko lw iek noszonym 
orzez ar tystkę przed objekty-
wem f i lmowym bv ł strój Olgi 
Bakłanowej w . .Człowieku 
Śmiechu". Jest to przecudna 
suknia z p rawdz iwych koro­
nek, haftowana per łami. Stró j 
ten kosztował 2000 dolarów. 

W epizodyczne! ro l i lorda 
w imponującej scenie posie­
dzeń Izby Lo rdów , którą na­
kręcono dla arcydzieła „Cz ło ­
wiek Śmiechu" okazuie się je­
den z cz łonków austriackiego 
domu panującego Habsbur­
gów, książę Leopold Habsburg. 

Wszystko, co może zająć u-
mysł cz łowieka i wzruszyć je 
go serce znajduje w y r a z w tern 
arcydziele kinematosrrafji, ja­
kiem jest „Cz łow iek Śmiechu" 
Hugo. Steep. 

Zainstrygowany polecił za­
trzymać konie, poczem obejrzał 
obie paczki. Okazało się, że za­
wierały one materjał wybucho­
wy i by ły połączone z sobą lon. 
tem. 

Prawdopodobnie planowany 
tu był zbrodniczy zamach na 
kasjera, wiozącego znaczną su­
mę gotówki i t y lko dzięki prze­
zorności policjanta 

obeszło się bez wypadku. 
W chwi l i oglądania paczek 

przez kasjera i posterunkowe­
go, w odległości od nich około 
400 m. pod lasem stał jakiś osób 
nik, k tó ry widząc, że został spo 
strzeżony przez posterunkowe­
go, skry ł się w lesie. 

Policja wdrożyła energiczne 
dochodzenie, celem ujęcia 
sprawców niedoszłego zama. 
chu. 

ŚLUSARZY 
do budowy karoserjl potrzeba. ZgU 
szać się w firmie W. Łuczak, Sien­
kiewicza nr. 49. ' 

LIKWIDACJA 
interesu, otomany, kozetki, materace 
fotele, najlepiej kopić Główna 55, off 
cyna prawa. Robota solidna, warun­
ki dogodne. 

CHŁOPCÓW 
do stelmachów potrzeba. Zgłaszać się 
w firmie W. Łuczak, Łódź, Sienkiewł 
cza nr. 49. 

HUGUES LAUAIRE. 

Głową w dół. 
Na wesele siostrzenicy swo 

Jej Zuzanny Lecherat. córk i k ie ł 
baśnika z Torzais. matka Ar -
boulet odziała sie odświętnie. 
Wy ję ł a z szafy swoia suknię od 
wie lk ich okazyj . biała, mocno 
nakrochmalona spódnicę z ko­
ronką u dołu. pończochy z nie­
bieskiej bawełny, bucik i o k w a 
d ra towych końcach i świeżo 
wyprasowany , rozpłaszczony, 
n iby bia ły twa róg z ood prasy, 
czepek na t y ł e ł owy . 

U m y w s z y sie myd łem róża­
nem i gładko zaczesawszy w ł o 
sy z przodu twa rzy , zawiesi ła 
na szyi z ło ty łańcuch — spa­
dek po świętej pamięci prabab­
ce, Franciszce Poisset. 

Tak wystro jona, nie by ła za 
pewne w zgodzie z1 modą mie j ­
ska, ale ws tydu swoim nie zro­
b i ! Mia ła na sobie mater ja ły 
pierwszorzędnego gatunku i za 
równo z wierzchu jak z pod spo 

du czysta by ła niczem „na 
glanc" wyszorowany rondel. 

Wobec tego. że mieszkała o 
t r zy k i lometry od Torzais, po­
szła raźno piechota, jako że po 
goda by ła bajeczna. Orkiestra 
zięb wydzwan ia ła w krzakach, 
a przed kałuża pliszki g ra ły do 
taktu skokom żabim... 

Podchodząc' do pierwszych 
d o m ó w , w Torza is . matka Ar -
boulet roz łoży ła chustę w w i e l ­
kie k ra ty 1 starła pv ł . k tó ry bia 
ło-szarą wa rs twa grubo osiadł 

• iej obuwiu, poczem zamaszy 
s tym krokiem skierowała się do 
masarni, Leche ra fów . 

Kiełbasy w srebrnym papie 
rze w is ia ły na hakach wys ta ­
w o w y c h na zmianę z różańca­
mi serdelków. Całe łokcie k r w a 
w y c h kiszek leżały zwinięte w 
kłębek, jak węże na blacie mar 
murowym. Salcesony, po lędwi­
ce i szynki p ię t rzy ły sie na por 
celanowych półmiskach. Ale ca­
ł y dom. po za tem. bv ł do góry 
nogami! Nikt nie zwróc i ł uwa­
gi na strój c iotki Arboulet. W 
orszaku ślubnym dano iej za to 

warzysza ojca Magloire. bez­
zębnego win iarza. krewnego pa 
na młodego. 

A c h ! Co to bv ł za piękny, 
hałaśl iwy ślub. z dwoma orga­
nistami i chórem! Trzydzieści 
par przedefi lowało orzed t ł u ­
mem gapiów po mszv św. p rzy 

-w iekach jednego klarnetu i 
jednego plstonu. 

Panna młoda różowa by ła jak 
młoda szyneczka i osypana po­
marańczowym kwiatem aż po 
t rzewik i . Pan młody, w czar­
nym garniturze, rękawiczkach 
koloru świeżego masła i lakiero 
wanych półbucikach stanął k ro 
kiem m ia rowym baczny na swo 
ią powagę. 

Przed gospoda, gdzie miała 
się odbyć uczta, w podwórzu, fo 
tograf czekał na orszak ślubny. 

Państwo młodzi , druchny i 
drużbowie, rodzice, k rewn i i go 
ście zasiedli na krzesełkach, w e 
szli na ł awk i . 

Matka Arboulet z oewną mi 
na stanęła w p ierwszym rzę­
dzie z rekami na brzuchu, gło­
wa zadarta do góry. jak gdyby 

chciała, żeby powiedziano, pa­
trząc na jej podobiznę: 

— Ależ dobrze sie t rzyma na 
swoje lata. matka Arboulet ! 

Fotograf zb l iżywszy sie do 
zebranych, s t ro fował : 

— Niechże pan nie kładzie 
reki na ramieniu tei damy! Pa­
nie, w drugim rzędzie, nie tak 
sz tywno, proszę! Panienko, w i 
dze ty lko kawałek fieoiry pa­
nienki ! 

Nie by ło końca uwagom. 
Matce Arboulet m r ó w k i bie 

ga ły po nogach, nos zaczynał 
ją świerzbieć, a górna warga 
tańczyła. 

W t e m , w chwi l i k iedy foto­
graf brał delikatnie w swoje 
pięć palców prawej ręk i 
wierzchołek g ł o w y panny mło 
dej, obracając nią jak t rybem 
na osi, jeden z młodzieży w y ­
szedł z szeregu 1 zajął mie j ­
sce fotografa za aparatem, 

— A c h ! — zawołał — ja­
kie to śmieszne! K iedy przez 
aparat patrzeć, w idz i się 
wszystk ich g łową w dół. a no­
gami do góry...!. 

T o w a r z y s t w o wybuchnęło 
śmiechem. Jedna ty lko matka 
Arboulet, zmieszała się, spu­
ściła g łowę i zrobi ła się czer­
wona, jak p iuon ja . 

A tymczasem fotograf w r ó ­
ci ł do swego ob iek tywu. 

— U w a g a ! — grzmiał . — 
Niech wszyscy patrzą teraz 
na aparat ! Będę l iczyć do pię­
c iu ! Proszę się nie ruszać! 

W chwi l i jednak, kiedy miał 
nacisnąć nadawkę, matka Ar­
boulet wychodz i z szeregu, 
zdążając do podwórzowej bra 
my. M inąwszy g łówną ulicę w 
Torzois skręcała koło sklepu 
z ty toniem, gdy uszu jej doszły 
przyśpieszone k rok i . Odwró ­
c iwszy się. w idz i młodego czło 
wieka, k t ó r y tak dobitnie w y ­
łoży ł t owarzys twu teorję fo­
tograf i i ,na wspak" . , -

— Co się wam stało, mat­
ko Arboulet, że odchodzicie 
tak prędko! Panna młoda 
przysłała mnie dowiedzieć się. 
czyście nie chorzy? 

— Podziękuj jej, kawale 
' r z e ! Z d r o w a jestem, ale nie 

Ponura scena pod 
słupem. 

N i e z w y k l e s a m o b ó j ­
s two zakochanych. 
Sensacje w y w o ł u j e podwój 

ne samobójstwo "pewnej pary 
miłosnej, dokonane w sposób 
bardzo oryg ina lny ko ło W ied 
nia. 

Pewien ślusarz wiedeński 
udał sie ze swoja kochanką do 
Hei l igenkreutz. Tuta ! ustawi ł 

narzeczona ood słunem 
przewodu elektrycznego, ow i ­
nął jej szyje drutem 1 sam 
wdrapał sie na maszt przewo­
du, załączając prad o sile 20 ty 
sięcy voI t , k t ó r y dziewczynę 
zabił na miejscu, ślusarz popa­
rzony spadł na ziemie i 

straci ł przytomność. 
Zdołano go jednak uratować. 
Będzie on odpowiadał za zbro 
dnie morders twa. 

chcę być na fotograf i i . T o nie 
p rzyzwo ic ie ! 

— Dlaczego n ieprzyzwoi ­
cie? Przecież matka Arboulel 
jest bardzo ładnie ubrana...? 

— Tak... z wierzchu... bar­
dzo być może... ale pod spo­
dem? Rozumiesz, mój kawa­
lerze? 

— Nie, nic a nic nie rozu­
miem! 

— Jak to nie wiesz — mó­
w i ła matka Arboulet konfiden­
cjonalnym tonem — że my, 
wieśniaczki nie ubieramy się 
pod spodem tak, jak damy w 
mieście? 

— I cóż to szkodzi...? 
— Jakto co? Mówi łeś prze 

cież przed chwi lą, patrząc 
przez aparat fotograf iczny, że 
widziałeś nas wszystk ich gło­
wą w dół, a nogami do gó ry . -

— M ó w i ł e m ! Więc co? 
— Więc nie chcę, żeby 

mnie, w tej pozycj i fotografo­
wał L,! . 

Ja jestem bez m...! 

I 
T ł u m . Jotsaw. 

- X — . 
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Jak matka Husmanna 
przyjęła wyrok uniewinniający syna? 

Amerykański detektyw ma rozświetlić zagadką zbrodni 
Gazety wiedeńskie podają nie 

oczekiwaną wiadomość, k tóra 
stanie się niespodzianką dla o-
gółu czytelników, że matka Hus 
manna podczas trwania procesu 
syna 

bawiła w Wiedniu. 
Gdy doniesiono jej o radosnej 

wieści, że syn został uniewinnio 
ny, powtarzała, śmiejąc się i pła 
cząc naprzemian, jedno ty lko 
zdanie: „Wiedziałam od pierw­
szej chwi l i , że Karol jest nie­
winny".. . 

Pani Husmann, postawna I e-
legancka osoba, jest Amerykan 
ką niemieckiego pochodzenia i 
właścicielką 

rozległych plantacyj kawy 
w Ameryce środkowej. K ieru­
jąc sę miłością do ojczyzny, prag 
nęła, by syn jej wychowywał się 
w Niemczech, a nie chcąc po­
wierzyć go obojętnemu środo­
wisku jakiegoś zakładu z inter­
natem, oddała jego wychowanie 
i nadzór nad nim w ręce rekto­
ra Hleinbochmera, k tóry w sto­
sunku do Husmanna odgrywał 
rolę przybranego ojca i opie­

kuna. 
Syna swego pani Husmann 

Widziała po raz ostatni półtora 
roku temu, wobec tego, że od­
wiedza Europę ty lko co dwa la­
ta. Prowadziła jednak z synem 
szczegółową korespondencję i 

Karo l Husmann w czasie prze­
bywania w więzieniu śledczem 
pisywał do matk i co tydzień. 

Gdy Husmann został ujęty 
przez policję pod zarzutem zbro 
dni na Daube'm, pani Husmann 
odbywała właśnie podróż z A -
m ery k i do Europy i dowiedziała 
się o okropnym fakcie dopiero 
po przybyciu na kontynent eu­
ropejski. Udała się natychmiast 
do Essen, ale na poradę adwo­
kata, k tó ry przyjął obronę Hus­
manna 

zaniechała odwiedzenia syna 
w więzieniu. Nie chcąc spędzić 
męczących dni procesu w Es­
sen, jeszcze przed rozpoczę­
ciem rozpraw udała się do Wie­
dnia, gdzie, nie opuszczając pra 
wie mieszkania w hotelu, ocze­
k iwała godziny, mającej roz­
strzygnąć o życiu syna. Chociaż 
nieszczęśliwa kobieta nie prze­
stała ani na chwilę wierzyć w 
zupełną niewinność syna, ła two 
sobie wyobrazić, co ucierpiało 
jej matczyne serce. 

Pani Husmann nosi się z za­
miarem wyjechać po syna do Es 
sen i prawdopodobnie powrócić 
z nim do Wiednia. Dalszych pla 
nów postępowania jeszcze nie 
obmyśliła, ale postanowiła zwró 
cić się do 

amerykańskiego detektywa, 

ponieważ nietylko pragnie ogło 
sić światu, że syn jest niewinny, 
ale zarazem — jeśli będzie to 
możliwe — znaleźć rozwiązanie 
kryminalnej zagadki „ K t o jest 
istotnie zabójcą nieszczęśliwe­
go Daube'go?" 

My nie potrafimy pić herbaty. 
Herbata w Japonii nie jest 

ty lko z w y k ł a używką , ale 
przedmiotem specjalnego kul tu 
Gdy w towarzys tw ie Japoń­
czyk podnosi do ust fi l iżankę z 
herbatą, to jest to moment 

tak uroczysty, 
że wszelka rozmowa ustaje, bo 
by łoby nieprzyzwoitością roz­
praszać uwagę na cokolwiek 

IV Japonji to lepie; robią od nas. 
malnościach powi ta lnych, od­
b y w a sie w 

nabożnem skupieniu ducha. 

innego. To też ceremonia po­
dawania herbaty w domu ja­
pońskim należy niemal 

do rel igi jnych obrządków. 
a pani domu jest kapłanką tego 
kul tu. 

Zebrania herbaciane odby­
wają sie w domu iaDOńskim 
w e d ł u g ściśle przeDisanych ka 
nonów. Zebranie takie no for-

Husmann uwolniony! 

Wyrok w procesie maturzystów w Essen. 
Essen. (Od. w ł . koresp.) — | 
Proces maturzystów w Es­

sen przeciwko Hussmannowi, 
oskarżonemu o zabóistwo sek­
sualne kolegi swego Daube'go, 
zakończył sie uniewinnieniem 
oskarżonego z powodu braku 
dowodów. 

M O W A PROKURATORA. 
Wnoszący oskarżenie pro­

kurator dr. Rosenbaum w cią­
gu dwugodzinnej m o w v swojej 
zaznaczył miedzy inncmi, że za 
hójstwo kotów, początkowo po 

Maturzysta Huss~ 
mann po wyroku 

uniewinnia jącym. 

Karol Hussman (po lewej) ze 
swoim przybranym ojcem re­
ktorem Kleibóhmerem po ogło­

szeniu wyroku uniewin-
y niającego. 

Czy robi pan analizy? 
Apteka ostatnią ucieczką. 

Nie wszys tko złoto co się 
i w i e c i . Jak chwal i się w o d y 
zagraniczne, stacje k l imatycz­
ne i t. p. a jak wzd ryga się ra­
mionami na to co mamy w kra 
ju , i le uwag z łoś l iwych czyta 
się o naszych kanalizacjach 1 
Innych wygodach w miejscach 
kuracyjnych. Ze i zagranicą 
nie jest wszystko tak, jak być 
powinno, niech poświadczy na 
stępująca h is tory jka: 

W Ostendzie brak pew­
nych urządzeń — jak to mó­
w i ą s w y m dzieciom?... do któ 
r y c h czy to okrąg łych czy kan 
ciastych, podziemnych czy 
nadziemnych cz łowiek czasa­
m i 

schronić się rad. 
Pewien gość, znajdujący się w 
poważnym kłopocie, ra tował 
się w n i ezwyk ł y sposób. 

Wszedł do apteki, powie­

dział, że jest djabetyklem 1 spy 
tał pomocnika, czy robi anali­
zy? — Ależ naturalnie — od­
powiedział uradowany apte­
karz — niech mi pan przyśle 
jutro buteleczkę 

z odnośną zawartością. 
Chętnie odparł gość, ale ja 
dziś wieczorem wyjeżdżam, a 
jutro rano muszę lekarzowi po 
kazać analizę, więc czekać nie 
mogę... Proszę zatem bliżej... 
za dwie godziny niech pan 
przyjdzie 

po rezultat. 
Klient nie zgłosił się po ana 

lizę, nie wróc i ł więcej , nie by ł 
ciekaw i nie by ł już diabety­
kiem. Pismo, które to opisuje, 
zwraca się do zarządu Osten­
dy , aby dbał więcej o wygodę 
gości i obywate l i , a aptekarzy 
nie narażał na nadużywanie 
ich lokal i . 

dawane jako dowód wie lk ie j 
wagi , zostało w toku rozprawy 
wyjaśnione 

jako rzecz bez znaczenia. 
Nieskazitelne wychowanie i nie 
zaprzeczalnie wysok i poziom 
kul tury oskarżonego nie mogą 
bvć uważane za czynnik i do­
niosłej wag i , wobec tego, że 
wykształcenie 
iest ty lko zewnętrzna powłoka 
która przeciwstawić sie nie mo 
że popędom wrodzonym. W 
stosunku do charakteru oskar­
żonego i jego ewentualnych a-
normalnych skłonności, p roku­
rator porusza t r zy fakty , które 
określa mianem momentów po 
dej rzanych: 

W sprawie Lekmanna zo­
stało ustalone, że oskarżony 
przy tańcu ki lkakrotnie dotknął 
go kolanem nieobyczainie. D ru 
gim podobnym faktem iest w y ­
padek nleobyczaineeo dotknię­
cia, podany przez kolegę Hus-
smanna — Schoelera. k tó ry 
rzekomo miał mieisce podczas 
wspólnego noclegu w czasie 
wyc ieczk i wakacyjnej , czemu 
jednak zaprzecza oskarżony. 
Wreszcie trzecim i naiważniej 
szym dowodem anormalnych 
skłonności oskarżonego — jak 
twierdz i prokurator — iest sto 
sunek ł lussmanna do Daube'go. 
z którego wnioskować można 
o podstawach przviazno-sek-
sualnych. Podkreśla sie wpra ­
wdzie, że homoseksualizm u 
ł lussmanna nie został dowie­
dziony, ale pomimo to.silne po­
dejrzenia w : t v m względzie są 
usprawiedliwione..) Taki- wn io ­
sek nie dowodzi jednakże, że o 
skarżony jest morderca Dau­
bego. Stosunek ł lussmanna 
względem Daube'eo wymaga 
pewnych wyjaśnień. Z tych sto 
sunków wyn ika , że zachodziły 
pomiędzy nimi 

fak ty nieobyczaine. 
Z chwi lą, gdy zaczął się roz­
wó j Daube'go w kierunku nor­
malnym, zdarzyć sie mogło — 
iak we wszelkich stosunkach 
miłosnych — że Hussmann za­
pałał ku niemu nienawiścią. 

Jest faktem doniosłego zna­
czenia, że oskarżony ostatni 
by ł z Daubem razem 1 że w 
dwie godziny po zabójstwie 
Daube'go znaleziono na . nim 
ślad k r w i — wprawdz ie kro­
pelkę ty lko — ale należącą do 
grupy 

krwi zamordowanego. 
Jeśli doda sie do tego oko­

liczność, że oskarżony — po no 
cy spędzonej na zebraniu stu 
denckiem — po dłuższej prze-
chadzce nie mógł spać i niespo 
kojnie chodził oo domu. a nastę 
pnie dla zatarcia śladów wcho 
dził do gabinetu, dolść można 
do wniosku, że jest sorawca za 
bójstwa bowiem inaczei nie mo 

żnaby rozumieć jego zachowa­
nia. 

Po dwugodzinnych w y w o ­
dach prokurator dochodzi do 
wniosku ostatecznego: „Zebra 
wszy te wszystk ie fakty , t rze­
ba oświadczyć: Oskarżony jest 
sprawcą zabójstwa. Jest w i n ­
ny " . 

P ie rwszy prokurator Schneł 
der żada ukarania oskarżonego 
za zabójstwo. 

Po mowie prokuratora roz­
p rawy odrpczono na dwie go­
dziny. 

Ujarzmiona przyroda. 

Nowa linja kolejowa Nizza—Coni, łącząca francuską Riyjerę z włoskim Piemontem, 
która obfituje we wspaniałe tunele i wiadukty—została otwarta przez francuskiego 

ministra robót publicznych, 

W Y R O K UNIEWINNIAJĄCY. 
O godz. Tl* ogłoszono w y ­

rok. Hussmann został uwolnio­
ny. W półgodzinnej mowie w y ­
jaśniającej, przewodniczący t łu 
maczy. że wobec braku prze­
konywujących dowodów za­
równo dla w iny jak i niewinno 
ści oskarżonego. Hussmann zo­
stał uwolniony z ood zarzutu 
morderstwa na Daubc'm dla 
braku dowodów. 

OBRONA. 
Po przerwie, adwokat Rau-

scher rozpoczyna swa mowę, 
nawiązując ja do orzeczenia 
prokuratora, k tó ry proces ni­
niejszy nazwał procesem mo­
żl iwości. Następnie porusza 
wszystk ie zdarzenia od egza­
minu maturalnego do chwi l i o-
becnej w porządku chronologi 
cznym. Wykazu je , że do roz­
p raw wniesiono wiele tajemni­
czości. L iczni świadkowie pod 
przysięga zeznawali inaczej niż 
na śledztwie pierwotnem. Po­
między uczniami, iak sie w y d a 
je po stwierdzeniu śladów krwi 
na ubraniu Hussmanna 1 ustale­
niu rzekomej lego w iny . pow­
stała lakaś psychoza, pod w p ł y 
wem które j odk rywa l i możl iwo 
ści. które zasadniczo nie istnia 
ł v wcale. 

Mówiąc o skłonnościach 
Hussmanna 1 rzekomych powo­
dach mordu zaznacza, że oskar 
źonv bynajmniej nłe iest anor­
malny. Rzeczoznawcy .nie do­
wiedl i mu ani homoselcsualiz-
mu ani sadyzmu. 

Na zakończenie swei m o w y 
obrońca wspomina o poszla­
kach, które wskazula na innego 
sprawce zbrodni, zwłaszcza 0 -
stendorfa. 

Mowę swa obrońca zamyka 
s łowami : .JMie jest w inny , pa­
nie prokuratorze, ale n iewin­
n y ! " 

Po mowie obrony rozpoczę 
ł v się repl ik i . Prokurator Rosen 
baum przedewszystkiem za­
znacza, że nie mówi ł o Droccsie 
możl iwości, bowiem iest prze­
konany teraz, jak i poprzednio, 
że oskarżony jest w inny . 

Obrońca raz leszcze w go­
rących s łowach uiał sie za os­
karżonym, twierdząc, że Hus­
smann nie mógł popełnić tego 
czynu. Prosi przys ięgłych, by 
życia jego nie obciążali piętnem 
uwolnienia go dla braku dowo­
dów, ale uniewinni l i go zupeł­
nie. 

Na zapytanie przewodniczą 
cego do Hussmanna. czv ma je­
szcze coś do powiedzenia, Hus-
sman m ó w i spokojnie i powa­
żnie : 

— „Nie jestem win ien śmier 
ci Helmuta Daube'eo!" 

O godz. 4*/I sad oddali ł się 
na narode. 

LECZNICA. 
OA-LEKARZY SPECJALISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab]a.':klch) 
przylmuje chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od g. 10 ra-
n- do 7-eJ jo pol. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, kału, krwi, plwo­

cin etc.) operacie, opatrunki 
Porada 3 złote. 

«-* Wfzyty na mieście — 
Zabiegł t -eracje od umowy. V -Ie-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony ztote, platynowe 1 

mostki. 

Dr. med. B R A U N 
przeprowadził sie na nl. 6 Sierpnia 

(Benedykta l). 
Speclallsta chorób skórnych, wene­
rycznych I moczoołclowych. Lecze­
nie światłem (Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje od 8 do 11 1 od 5—8 wlecz 

Ż o n a p r e m i e r a — 
komedjop isarką . 

Hrabina Margl t Bethlen, napi­
sała komedję „Szara suknia", 
którą wys taw i ł budapeszteń­

ski teatr. . 

od chwi l i , gdy pani domu 
stroju uroczystym przystępuj^ 
do przyrządzenia tego boskie­
go napoju. Każdy jei ruch. każ 
de użyte naczynie posiada w i e 
lowiekową tradycje. 

Gdy herbata gotowa, poda 
je ją pani domu również w e ­
dług oznaczonego ceremoniału 
oo kolei gościom. orzvczem u-
wzglednia sie bardzo ściśle so­
cjalne położenie każdego z o-
sobna. 
Najwyżsi dygni tarze n iety lko 
otrzymują pierwsi ten napól. 

ale nadto zawar ty on jest w 
najkosztowniejszych antycz­
nych f i l iżankach. Im skromniej 
sze stanowisko gościa, tem 
skromniejsze otrzymuie on tak 
że naczynie. Na znak nanl do­
mu rozpoczyna sie nicie her­
baty w takiej ciszy, że us ły ­
szeć można 

brzęk przclatułacel muchy. 
Ceremonia ta zresztą nie jest 
rzeczą ła twa, bo nn. Iest pi lnie 
orzestrzcgane. ażeby zawar­
tość f i l iżanki połknąć w czte­
rech łykach. Kto przekroczy ł ­
by ten przepis dobrego tonu, 
ośmieszyłby sie nrzed t owa ­
rzystwem i zostałby z zebra­
nia wyk luczony. 

Po spełnieniu czarv jeszcze 
nrzcz pewien moment t rwa na 
pozna cisza, ooczem nanl domu 
rozdaje obecnym 

kar tk i nanicru. 
na k tórych każdy z gości w 
poetycznej formie pisze jakiś 
aforyzm dla pani domu I dla 
swojego najbliższego sąsiada. 
Obyczaj ten utrzymuje się od 
w ieków aż oo dziś dzień, po­
mimo zeuropeizowania Japo­
nji. a wdzięk z lakim kobieta 
Japońska potraf i słe wyw iązać 
ze swej rol i w t vm kulcie, roz­
strzyga o jej dystynkc j i 1 sta­
nowisku w towarzys tw ie . 

Surowa kara za ohydny czyn. 
Młody właściciel zamku, de 

Reyssac. k tó ry zabił 17-sto mie 
sieczne dziecko nieślubne, k tó ­
re mia ł ze służąca, został ska­
zany na 

10 lat ciężkiego wiezienia. 
Reyssac. jeden z najbogat­

szych ludzi swego deoartamen 
tu, odmówi ł biedne! dz iewczy­
nie płacenia al imentów. Gdy 
dziewczyna zagrozi ła, że wd ro 
żv k rok i sądowe, ooiechał Reys 

X X 

sac powozem do nieł I wy łudz i ł 
od niej dziecko ood pozorem, że 
pragnie ie umieścić u k rewnych 
Podczas drogi powrotnej zaw l 
nał dziecko w koc 1 

rzuci ł le z mostu do rzek i . 
Przechodnie widzie l i tę 

dnie I zrobi l i doniesienie. 
Reyssac zrazu przeczył , pó 

źniei jednak przyznał się do o-
hydnego czynu. * 

Serca łodzianek podbije wstępnym bojem czarujący 
Edmund Love, bohater filmu „Czarne Sylwetki". 
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Piękne futro za.. . 50 złotych 
można było nabyć u dwóch lekkomyślnych młodzieńców. 

Z Poznania donoszą: 
Znaną jest ogólnie historja 

Poberta i Bertranda — dwóch 
złodziei. Zdarzyła się ona przed 
niedawnym czasem i zmoderni­
zowana, bo w spółce złodziej­
skiej, k tó rą opiszemy. Robert 
zwie s i ^ fe l i ksem i to Feliksem 
Zawadzkim. Jest on synem 
kapitana marynarki rosyjskiej. 

M łody ten chłopak w czasie 
rewolucj i zgubiwszy rodzicówr 
przedostał się z Rosji do Polski; 
t u zaciągnął się do szeregów ar-
m j i polskiej. Potem uczęszczał 
do seminarjum nauczycielskie­
go w Wągrowcu. Nie dokoń­
czył studjów skutkiem złych sto 
sunków z kolegami, k tórzy go 
przezwali „moskalem". Zawadź 
lei znieść tego nie mógł. Wyje­
chał więc do Gdańska i zapisał 
się do marynark i handlowej. — 
Służba ta nie przypadła mu do 
gustu i po różnych tułaczkach 
znajdując się w nędzy poznał 
Marjana Bertranda ledwie peł­
noletniego 

syna sądowego sekretarza. 
Dwaj młodzi ludaie wspólnie 

postanowil i dokonW kradzieży. 
Jako cel swej wyprawy złodzej 
skiej, na którą niebawem wy-
rus iy l i , obral i sobie dom inży­
niera Godlewskiego w Jezior­
kach pod Poznaniem. Zawadz­
k i wspiął się na balkon i przez 
okno dostał się do mieszkania. 
W ciemnościach torując sobie 
drogę światłem lampki zrewido 
wał k i lka pokoi, w których jed­
nak nie znalazł nic, coby nada­
wało się do zabrania. W przed­

pokoju dopiero opryszek odkry ł 
dużą ilość garderoby i w mig 
ściągnął wszystko, co mu się na 
winęło pod rękę. Skradzione fu­
tra, ubrania i t . p. przedstawia­
ły wartość około 15 tys. zł. Zło­
dzieje obfity swój łup złożyli w 
pobliskiej ws i w stodole stróża 
Cegłowskiego. Część łupu za­
bral i i udali się do Poznania. — 
T u część sprzedali za bezcen ro 
zmaitym osobom, między inne-

mi nabyła 
piękne futro za 50 z łotych 

niejaka Anna Dratwa ze Lwo­
wa, osoba podejrzanej kondui-
ty. 

Na trop obu młodocianych a-
deptów kunsztu złodziejskiego 
wpadła jednak policja. Finał w y 
prawy był żałosny, bo skończył 
się ukaraniem Feliksa i Bertran 
da na 3 miesiące więzienia każ­
dego. 

Trup w pokoju hotelowym. 
Dziwny zgon Rosjanina. 

Z Dąbrowy donoszą: 
W hotelu Krakowskim przy 

ul icy Okrzei w Dąbrowie zda­
rzył się zagadkowy wypadek, 
które rozwiązaniem zajęła się 
energicznie policja. 

Otóż dnia poprzedniego przy 
było do wspomnianego hotelu 
rzekomo z Warszawy 

dwóch Rosjan, 
korzystających z prawa azylu, 

niejaki Miko ła j K ry łow i Jó - I Na k i lkakrotne pukanie n ik t 
zef Hanszke, k tórzy zajęli sąsia 
dujące z sobą pokoje. Wieczo­
rem obydwaj udali się na spo­
czynek i w zajętych pokojach 
nastała cisza. Wczoraj Mikoła j 
K ry łow wstał około godziny 10 
rano i po ubraniu się wyszedł 
na korytarz, chcąc przekonać 
się, czy kolega już wstał, wzglę­
dnie go obudzić. 

MIMOZA 
Dziś i dn i następnych ! 

Rewelacyjny f i lm ze sfer hochataplerstwa i dulszczyzny. 

Córki na wydaniu (mouidok m w 
Komedjo-dramat obyciajowy w 10 akt. Koncertowy zespól tfwlasd filmowych. 

Następny program: 

„Igrzysko 
namiętności" 

KRATŁCZKI. 

Po co ludzie się żenią? 
Ukarany mąż i ojciec. 

Każdy niemal mężczyzna 
przeżywa w życiu swem taki 
okres, że naraz odczuwa w so­
bie instynkt o jcowski , nakazu­
jący mu obejrzeć sie za towa­
rzyszką życia, k tóraby wraz z 
nim podjęła sie utworzenia og­
niska domowego i stania się 
matką jego dzieci. Jeśli męż­
czyzna jest możl iwie usytuo­
wany, n iety lko może lecz 1 po­
winien założyć ognisko rodzin 
ne. Gorzej jest natomiast z ta­

k imi , k tó rzy nie maja podstaw 
f inansowych: dziś bowiem u-
trzymanie rodziny to nie byle 
co, proszę państwa; zresztą po 
co mam o tern m ó w i ć : czy te l ­
nicy znają te sprawy lepiej ode 
mnie. Ale cóż, k iedy serce nie 
s ługa: ludzie opętani miłością 
nie patrzą na warunk i materjal 
ne I mkną do o ł tarza naoślep, 
przeżyją pare dni uooienia po 
to t y l ko , b y naraz stanąć 
przed t w a r d y m realizmem ży -

JKoronacja „króla królów". 

Nowoko ronowany cesarz A b i s y n j i Ras .Tafar i w stroju koronacy jnym. W ładza 
cesarza względnie „ k ró la k r ó l ó w " — j a k b rzmi jego oficjalna nazwa, — roz­
pościera się na obszarze 1,120,000 k i lomet rów kwadra towych . Szczerozłota 

korona na g ł o w i * w ładcy przedstawia war tość 4 mi l jonów z łotych. (H) 

cia, przed nagą prawda Istnie 
nia i całej jego meki . Nędza, 
głód I chłód ostudzała zapał 
mi łosny małżonków zwłaszcza 
gdy dzieci głodne woła ła chle­
ba, a niema go skad wziąć. W 
sercach ludzi zaczyna się bu­
dzić gorycz i bunt przeciwko 
życ iu, przec iwko sobie w z a ­
jem. Mąż zaczyna pić. bv zalać 
robaka, żona oczv sobie w y p ł a 
kuje. Coraz to częściej mąż 
wraca pi jany do domu i po p i ­
janemu wyczyn ia awantury , a 
co najgorsze biie dzieci. Bo 
właśnie niewiadomo dlaczego 
dzieci uważa za źródło wszyst 
kiego złego 1 nad niemi Bogu 
ducha winnemi sie znęca. 

K A T W Ł A S N Y C H DZIECI . 
Wojc iech Kopczyk miał lat 

23. gdy ożenił sie z Wandą F i ­
ja łkowską. Oboje bv l l robotni ­
kami fabrycznymi I zarabial i 
nieświetnie. Poniosła ich jed­
nak miłość. 1 stało sie to, co 
stać się musiało. Znękany nie 
dostatkiem Kopczyk zaczął pić 
i w t v m stanie bić żone i dzie­
c i . A . miał ich dwo ie : t rzy le t ­
niego synka i ośmioletnia có­
reczkę. - ś l i czne dzleclaczki. u-
kochane przez matkę, lubiane 
przez wszystk ich sąsiadów, sta 
ł v sie naraz przedmiotem nie­
nawiści ojca. Gdy t v l ko sobie 
nieco podpił, zabierał się zaraz 
do garbowania im skóry, uwa 
zając to widocznie za zbawień 
nv środek pedagogiczny. Bro­
ni ła matka jak mogła dzieciacz 
k i przed furia alkoholika, ale 
cóż... mało to pomagało. 

Aż raz w nocy rozwar ło się 
okno parterowego mieszkanka 
przy ul . Słowiańskiei i ukazała 
sie w niem w bieliźnie t y l ko 
Kopczykowa. wzywa jąc ratun 
ku I pol icj i , bo maż woadł zno 
w u w del i r ium oiiackie 1 chce 
dzieci pozabijać. Istotnie c i , 
k tó rzy podbiegli do okna, us ły 
szell k r z y k I płacz dzieci i głu 
che odgłosy uderzeń: to osza 
la ł y pi jak t łuk ł dzieci stołk iem. 

PRZED SADEM. 
Oburzeni sąsiedzi wtargnęl i 

do wnętrza mieszkania 1 po­
skromil i pijaka, daiac mu przy 
tern solenna nauczkę. Awantu 
ra by ła niemała. Z iaw i ł się 
przeto posterunkowy, k tó ry 
Kopczykowi sporządził proto­
kó ł za zakłócenie sookoju pub­
licznego w stanie n ie t rzeźwym 
Wczora j w y r o d n y oiciec alko­
holik stanął przed sadem poko 
ju i po rozpoznaniu sorawy ska 
zany został na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu. Us ły ­
szawszy w y r o k z nienawiścią 
spojrzał na żone i pogrozi ł Jej 
pięścią. Sa — wlcz . 

nie odpowiadał, wobec czego 
Kry łow zajrzał do otworu od 
klucza i stwierdził, że klucz 

t k w i w zamku, 
czyli, że drzwi są zamknięte z 
wewnątrz. Kiedy dalsze puka­
nie pozostało bez skutku, K ry ­
łow udał się do kon-.isarjatu. 
cdzie zameldował o takcie, w 
następstwie czego policja w to­
warzystwie lekarza miejskiego 
dr Niepielskiego udała r ię do 
hotelu i k ied \ stwierdzono praw 
dziwość podanych przez K r y l o ­
wa okoliczności 

d rzw i silą otwarto. 
Po wejściu do pokoju, przy­

by l i u j rzel i , następujący widok: 
Na podłodze w kałuży k rw i le ­
żały obok stołu zwłok i Hanszke 
go, przyczem głowa oparta by ła 
o krawędź krzesła, co wskazy­
wało, iż spadł on z krzesła, 
względnie po upadku ostatnim 
wysi łk iem oparł głowę o krze­
sło. Dr. Niepielski po powierz­
chownych oględzinach zwłok 
wyrazi ł przypuszczenie, iż 
śmierć nastąpiła prawdopodob­
nie 

skutkiem krwotoku płuc. 
Do czasu rozwikłania zagad­

k i , K ry łow otrzymał polecenie 
nieopuszczania Dąbrowy. 

Z samochodu pod 
ciężki wóz. 

O k r o p n a śmie rć c h ł o p c a . 
Z Poznania donoszą: 
W straszny sposób utraci ł ży-

ce 11-letni Bolesław Gandecki, 

syn motorniczego t ramwajów 
miejskich, zamieszkałego w Fa-
bjanowie pod Poznaniem. 

W poniedziałek w południe, 
wracający ze szkoły chłopczyk 
wsiadł na przyczepkę samocho­
du cezarowego f irmy Nowaków 
ski I Synowie, k tó rym 

zwożono cegłę z cegielni 
na Górczynie, aby podjechać do 
Fabjanowa. 

Przed mieszkaniem rodziców 
chłopiec wyskoczył z jadącego 
samochodu i uderzywszy głową 
o ziemię, wpadł pod koła wozu 
ciężarowego, które zgniotły mu 
pierś i złamały nogę. Okalecze­
nia by ły tak ciężkie, że śmierć 
nastąpiła natychmiast. 

Europejscy rekordziści w Japoni i . 

Słynni p ł y w a c y : Szwed Arne Borg i Niemiec E r y k Radema-
cher zostali w Japonji pobici przez tamtejszych asów p ły ­

wack ich . (H.) 
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Doświadczony Gierek nie 
brał udziału w grze razem z pe 
chowym żołnierzem. Wiedzia ł , 
że tu jest pewna przegrana. Do 
piero gdy markotny, zgrany do 
cna przedstawiciel s i ł v zbrojnej 
odszedł — znów Gierek posta­
w i ł swoją stała mize — 10 gro­
szy. 

I w ten sposób w y g r a w s z y 
40 prószy, odszedł z Jadzią 
przezornie na most. spodziewa 
jąc się wkró tce polici i w klubie 
pod wiaduktem. Znał on psycho 
logję nadwiślańskich k lubow­
ców, k tó rzy zwyk le , wciągnię­
ci do g r y i ograni, udawal i się 
na skargę do pierwszego spot­
kanego posterunkowego. 

Rzeczywiście. gdv Jadzia z 
Glerk iem znaleźli sie iuż na mo 
ście — usłyszeli gwizdek pol i ­
cjanta 1 oparci o balustradę, z 
zaciekawieniem obserwowal i 
goni twę P O bulwarze za zmyka 
jącym mistrzem g r v ..w t r z y 
ka r t y " . 

Gierek zafundował z w y g r a 
nych pieniędzy u oierwszei SPO 
USANEI STRAGANIARKI cztery i r ysy 

i po szklance w o d y sodowej. — 
Nie poprzestali na tvch rozko­
szach. Teraz obiecywal i sobie 
największe. Wyb ie ra l i się. jak 
zwyk le , na gaoe do kina. Nie 
dość na tem. Bo dziś miel i za­
miar wślizgnąć sie na obraz, o-
patrzony k lauzula: . .Młodzieży 
wstęp wzbroniony". . . 

Długo czatowal i na odpowie 
dni moment, zanim udało im się 
uśpić uwagę cor te ra i znaleźli 
się na piętrze kinematografu, 

gdzie wyświe t lano obraz z Po ­
łą Negr i w ro l i t y tu łowe j . 

Bywa lec k inowy , jak im b y ł 
Gierek, znał już polska gw ia ­
zdę ekranu i by ł je j bezkry tycz 
nym wielbicielem. Jadzia p ierw 
szy raz obserwując gre Pol i Ne 
gr i , by ła nia olśniona i tw ie rdz i 
ła. iż więcej się jej podobała na 
płótnie, niż w opowiadaniu „ re 
daktora" z Bugaja. 

T y m razem jednak nie by ło 
sądzone wśc iek ł ym amatorom 
kina przesiedzieć na w idown i 
w ciągu całego wieczora. 

Argusowe oko kontrolera 
spostrzegło nieletnich spekula-
to rów obrazu .. tylko dla doro-
ros ł ych" i oboje przestępców 
sprowadzono do kancelari i . 

B y ł a tam mowa o protokóle 
policj i , co Jadzie nabawiało pa­
nicznego strachu, jako dziecko 
wychowane w t radvc i i w iecz­
nej obawy, brzed w ładzami bez 

pieczeństwa. Ponieważ kasjer­
ka, do które j dyrek tor narazie 
miał pretensje, iż dzieciom 
sprzedała bi lety, stanowczo te­
mu zaprzeczyła — zażądano 
od Gierka, jako starszego, aby 
się wy leg i t ymowa ł , jak im cu ­
dem znalazł sie na sali . strze­
żonej przez bi letera. 

Gdy zagrożono obojgu. Iż 
zaprowadza ich do komisaria­
tu policj i, Jadzia z płaczem w y 
mogła na Gierku. b v zapłacił 
za dwa bi lety. abv w ten spo­
sób uniknąć aresztowania. „Re 
daktor" z bólem serca zapłacił 
całe 2 złote, wiedząc, iż nara­
ża się na straszny . .raban" w 
domu. Ale czegóż sie nie robi 
dla „kobiety" . . . Myśląc tak. Gie 
rek pod słowem ..kobieta" ro ­
zumiał trochę Jadzie, ale w i ę ­
cej Połę Negr i . 

Awantura w domu. spodzie­
wana zresztą, przy ję ła tak g ło­
śne, a bolesne dla małego de­
fraudanta rozmiary — że Ja­
dzia, nie bacząc na to. iż deszcz 
padał i ciemna noc panowała 
na dworze, uciekła z izby do 
wozowni . Tam zakopała się w 
sianie, aby przeczekać burze 
domowa u Mar tusów. w y w o ł a 
ną gorączką kinematograficzną 
ich jedynaka. 

Oboje rodzice . .redaktora" 
zapowiedzieli mu solennie, że 
jeżeli nie odrobi t ych ..zgubio­

n y c h " dwóch z ło tych , żeby się 
w domu na oczy im nie poka­
zywa ł . 

Kiedy spłakany wszedł do 
sąsieka z sianem dla koni, za­
raz zaczął sie z przyjació łką na 
radzać. w jak iby tu sposób zdo 
być d w a złote, aby je zwróc ić 
rodzicom. 

Gierek myślał , że uda mu 
się może sprzedać podwójną 
porcję dzienników i w ten spo­
sób zdoła d w a razv obrócić ka 
pitałem, k t ó r y matka mu co-
dzień wydzie la ła na zakupno w 
redakcji t » w * f u . Marzy l i oboje 
nie mogąc po przygodach fa­
talnego dnia zasnąć, o jakiej 
sensacji n iebywałe j , iakiemś 
morderstwie hur towem. jakimś 
szalonym zamachu, lub t rzę­
sieniu ziemi, co podwoi łoby po­
py t na dzienniki , albo może I na 
„dodaaa... nadzwiciaaa..." 

Na drugi dzień jednak rachu 
bv na te n iezwyk łe wypadk i 
zawiodły . 

Gierek z?*^wi>dzia ł Jadzi, 
iż idzie sie rzucić do . .wachy", 
a do domu nie w r ó c i . 

Z początku myślała. Iż chło 
pak żartuje, decydując sie na 
samobójstwo. Ale k iedy zapro­
ponował swej towarzyszce 
przejażdżkę z nia na karuzeli 
Dod t rzecim mostem, potem w v 
picie z nią „ ś rubk i " , (naimniej-
szej flaszki monopolowej w ó d ­

ki) a na koniec przejażdżkę sa­
mochodem — Jadzia uwierzy­
ła, że Gierek wpadł nar> rawdę 
w rozpacz, skoro decyduje się 
i dzisiejszy swój zarobek prze­
hulać. 

Jadzia by ła w rozpaczy. W 
pływającej melinie swego przy 
branego ojca miała sposobność 
nieraz przys łuchiwać sie roz­
mowom starszych, zbierają­
cych sie t>od pokładem berl in-
k i . Goście Czubały bv l i to spe­
cjaliści rozmaitej kategori i prze 
stepstw krymina lnych. Znała 
na pamięć fachowe nazwy tych 
l icznych specjalności: ..dolinia­
r zy " , „szopenfeldziarzy", „ l i p -
ka rzy " . „pa jęczarzy" i t. p. 

Wiedzia ła, że można ła two 
zarobić grosz, trochę r yzyku ­
jąc biorąc „ f r a je rów" na : „bom 
be" , „na sekretarza". ..na far-
mazona", „na kopertę"... 

Pragnęła koniecznie w y r a ­
tować swego przyjaciela od tej 
ostateczności, za jaka uważała 
utopienie sie w rzece, iak „ś le­
py szczeniak". Odradzała mu 
to gorąco, aby już zaraz pozby 
wa ł sie dziś zarobionych pie­
niędzy. Starała sie go przeko­
nać, choć w ie lka miała ochotę 
na* karuzele, „ś rubkę" i jazdę 
samochodem. 

Gotowa była już nawet się­
gnąć do kieszeni przechodnia 
jak to robią „dol in iarze" , aby 

udany „ g r y p s " wręczyć Gier-
kow i na pokryc ie wczorajszej 
defraudacji — ale nie miała od­
wagi zadebiutować w t y m fa­
chu. 

— Wiesz co. Gierek — po­
wiedziała mu wreszcie, gdy 
spacerowali niezdecydowani P O 
bulwarze nadrzecznym — pó j ­
dziemy do jedne! tam W ł o s k ó w 
skiej. Tam sa różne takie, co u-
mieją bez pracy zarabiać forsy 
iak lodu. Oni czasem potrzebu­
ją takich iak t v chłopaków do 
pomocy. Dobrze płaca. 

— A co t rza za to robić? —< 
spytał Gierek. 

— Różne rzeczy. Czasem 
się idzie navświOe". . . 

— Co to T§ ta „ ś w i c a " ? 
— Świca ty l ko patrzy. P i l ­

nuje, żeby „g l ina" nie szła. Że­
by, uważasz, granda nie w s y ­
pała sie przy robocie-

— A co jeszcze? 
— Czasem znowuż trzeba 

wleźć przez jakaś dziurę, gdzie 
dorosły nie może i od w e w ­
nątrz dopiero o tworzyć d r z w i 
..majstrom". 

— Acha ! Ale to kryminał . . . 
— Wiadomo... 
Szl i chwi le, nic do siebie nie 

mówiąc. Oboie coś w swych 
.. łepetynach" rozważal i . W r e ­
szcie pierwsza oderwała się 
kob ie ta" kusząc dale! ..męż­

czyznę", jak to zwyk le b y w a : 
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Łódzkie osobliwości. 
Co to jest „piątkowe"? 

W wielu domach łódzkich co 
piątek dozorcy obchodzą miesz­
kania lokatorów domagając się 
t. zw. 

„p iątkowego". 
„P ią tkowe" jest to haracz w 

wysokości 1 zł., względnie 50 
gr. zależnie od dobrej wol i da­
nego dozorcy, k tóry lokator mu­
si płacić za mycie schodów, za­
palanie światła i t. p. Na mocy 
czego piątkowe zostało ustano­
wione — niewiadomo. Dozorcy 
tłumacza się tem, że do pobie­
rania piątkowego zmuszają ich 
zbyt 

niskie pensje. 
Niema jednak powodów, dla 

których lokatorzy muszą piąt­
kowe opłacać. Toć za utrzyma­
nie porządku w posesji płaci do 
zorcy gospodarz, nigdy lokator. 
A jeśli wynagrodzenie dozorcy 

jest niskie, to niechaj związki 
ich starają się 

o podwyższenie stawek. 
Właściwe czynniki winny za­

jąć się tą sprawą. 

Robotnik skoczył z I-go piętra. 
Ranny alarm w domu 

Łódź, 3. 11. Dzisiaj około 
godziny 5 nad ranem mieszkań 
cy domu przy ulicy Aleksan­
drowskiej 115 zaalarmowani 
zostali jękami wydobywające-

Echa ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 
Na ukończeniu jest odnowie­

nie elewacji frontowej drugiej 
części pałacu Staszyca od stro­
ny Nowego Świata. Natomiast 
roboty wewnątrz gmachu u t kw i 
ły na martwym punkcie wobec 
braku kredytów. 

• • • 
W obecności ministra komu­

nikacji, inż. Kijhna, członków 
magistratu i dyrekcji t ramwa­
jów miejskich, odbyła się uro-

Nagły zgon. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego. 

Łódź. 3. 11. — W dniu wczo 
rajszyin w mieszkaniu w łas-
nem przy ul . Żeromskiego 31 
zasłabła nagle i zmarła niejaka 
Lodzia Szlezyngier. Zawezwa 
ny przez przerażonych domów 
n ików lekarz pogotowia Kasy 
Chorych stwierdzi ł iuż ty lko 
zgon. Zw łok i zabezpieczono na 
miejscu do zejścia władz sądo-
wo-ś!edczvch. J • • • i 

O godzinie 10-tej wieczo­
rem przy ul icy Juljanowskiej 
14 napadnięty został i ciężko 
raniony tępem narzędziem w 
głowę 

Maksymi l ian Mal inowski 
Pomocy udzielił mu lekarz Ka 
6y Chorych. 

« » * 
P r z y ul icy Konarskiego w 

czasie bójki ot rzymał głęboką 
ranę kłutą między żebra tam­
że zamieszkały 

Franciszek Tygie lsk l . . 
Zawezwany lekarz Kasy Cho­
rych s twierdz iwszy przebicie 
płuc, przewiózł Tygielskiego 
w stanic ciężkim do szpitala 
Św. Józefa. 

• * * • 
Nielada awantura rozgorza 

ła wczora j p rzy ul icy Dąbrów 
skiej 7. Podchmieleni osobnicy 
wszczęli między sobą bójkę na 
noże, podczas której najdotkl i ­
w ie j ucierpieli zamieszkały 
tamże 

Leon Lis 
oraz brat jego Józef. 

Zawezwany lekarz pogoto­
w ia Kasy Chorych ciężko po­
kłutego nożem Leona Lisa prze 
wióz ł do szpitala św. Józefa, 

zaś Józefa Lisa mieszkańca 
wsi Krzcptón gminy Grabica 
pow. Piotrkowskiego pozosta­
w i ł w stanie bardzo osłabio­
nym na miejscu. 

P rzy ul icy Żórawie j 4, na­
padnięty został przez niezna­
nych sprawców i ciężko pokłu 
ty nożem niejaki 

Abram Mencel. 
Zawezwany lekarz Kasy Cho­
rych po udzieleniu ofierze no-
żownic twa opatrunku, pozosta 
w i ł Menela na miejscu. 

czystość złożenia kamienia wę­
gielnego pod budowę nowego 
gmachu dyrekcj i tramwajów 
miejskich przy ulicy Młynar­
skiej, w pobliżu remizy. . . . 

Stołeczna dyrekcja kolejowa 
zarządziła, by kasy biletowe 
przestrzegały czas sprzedaży bi 
letów przed odejściem pocią­
gów. Trzy minuty przed odej­
ściem pociągu sprzedaż bi letów 
musi być wstrzymana. 

• • • 
W związku z koniecznością 

przeniesienia terenu wyścigów 
konnych, towarzystwo wyści­
gów konnych przystąpiło do 
przygotowania własnego toru 
na Słożewie. Przeniesienie wy­
ścigów nastąpi za 2 lata. — Na 
miejscu obecnego pola wyścigo­
wego plan regulacji Wielk ie j 
Warszawy przewiduje wielkie 
arterje komunikacyjne oraz bu­
dowę wielkich gmachów repre­
zentacyjnych, (s. e.) 

X 

mi sie z podwórza. Jak się oka 
zało z okna I. piętra kamieni­
cy wyskoczy ł niejaki 56-letni 

Teodor Lesiewicz, 
robotnik, zamieszkały przy uli 
cy Tkackie j 23. Nieszczęśliwy 
uległ potłuczeniu g ł owy i z ła­
maniu prawego uda. 

Zawezwany lekarz pogoto­
w ia ratunkowego po udziele­
niu pomocy odwiózł Les iewi­
cza w stanie bardzo ciężkim 
do szpitala miejskiego św. Jó­
zefa. 

Policja wszczęła energicz­
ne dochodzenie. 

Samobójstwo nerwowo chorej 
dentystki. 

Przed umieszczeniem w lecznicy o t ru ła się 
k a r b o l e m . 

Z Warszawy donoszą: 
W pokojach umeblowanych 

przy ulicy Targowej nr. 47 zajęli 
numer przyjezdni z Suwałk: 
36-letnia Róża Kawinówna, den 
tystka z bratem swym. 

Kawin miał swą nerwowo cho 
rą siostrę umieścić 

w zakładzie leczniczym 
w Warszawie. 

Kawin wyszedł na miasto ce­
lem załatwienia iormalności w 

zakładzie. Gdy wróci ł , zastai 
już siostrę nieprzytomną. Róża 
Kawinówna wypi ła butelkę kai 
bolu, k tó ry prawdopodobnie 
przywiozła z sobą z domu. 

Zrozpaczony brat wezwał po­
gotowie. W parę minut później 
przed domem, stanęła karetka. 
Pomoc lekarska nie odniosła sku 
tku . Kawinówna 

już nie żyła. 

- X X -

Zbieramy na biednych powodzian! 
Oszustwo trzech kataryniarzy. 

Łódź, 3 listopada. Trzej ka­
taryniarze - akrobaci podwórzo 
wi Izrael Mosen, syn jego 18-
letni icek oraz niejaki Szulem 
Muzyka, zamieszkali w Toma­
szowie - Mazowieckim odkry l i 
niezłe źródło zarobkowe. Oto 
zaopatrzywszy się w 
listy polecające i legitymacje, 
zaczęli obchodzić wsie w powie 
cie piotrkowskim, gdzie kwesto 
wal i rzekomo na rzecz powo­
dzian, dotkniętych w ubiegłym 
roku klęską powodzi w Mało­
polsce. 

Naiwni wieśniacy chętnie śpie 

Śmierć chłopca pod samochodem. 
Nieuważny szofer uciekł. 

Łódź, 3. 11. W dniu wczo­
rajszym około godziny 3 po 
południu na ul icy Zgierskiej 
obok posesji nr. 112 wydarzy ł 
się tragiczny wypadek. Samo­
chód osobowy mknący z nie­
zwyk łą szybkością w kierun­
ku Zgierza wpadł na przebie­
gającego przez jezdnię chłop­
czyka. Kola samochodu zmiaż­
dży ł y nieszczęśliwemu głowę, 
powodując 

śmierć natychmiastową. 

Zawezwany lekarz pogoto­
w ia stwierdz i ł zgon. 

Przejechanym okazał się 9-
Ietni Eugeniusz Stopczak. syn 
robotnika, zamieszkały p rzy 
ulicy Profesorskiej 4. Zw łok i 
tragicznie zmarłego chłopca 
przewiezione zostały do pro­
sektorium miejskiego przy ul i ­
cy Łąkowej . 

Sprawca wypadku, szofer 
zbiegł. 

X X -

„Robert i Bertrand" 
w kinie „Splendid". 

„Robert I Ber t rand" — to 
dobrze skonstruowany f i lm, w 

Trzaski motoru samochodowego 
przyczyną śmiertelnego wypadku. 

Łódź, 3 listopada. — W dniu 
wczorajszym w godzinach po­

południowych na szosie Kalisz-
Kościelna Wieś wydarzył się tra 
giczny wypadek. W kierunku 
Kalisza jechał wozem zaprzężo­
nym w dwa rosłe konie miesz­
kaniec Kościelnej Wsi 37-letni 
Wojciech Kotasa. W pewnej 
chwil i z przeciwnej strony 
nadjechała taksówka kaliska. 

Przy wymijaniu tejże konie 

spłoszyły się i zaczęły ponosić. 
Wojciech Kotasa usiłując za­

trzymać ponoszące konie spadł 
z wozu i stratowany kopytami 
poniósł śmierć na miejscu. 

Zw łok i tragicznie zmarłego 
wieśniaka zabezpieczyła policja 
do czasu zejścia komisji sądowo 
lekarskiej. Wojciech Kotasa, 
wdowiec, osierocił pięcioro dzie 
ci. 

- X -

Zebranie Związku „Praca". 
W niedzielę, dnia 4 l istopa­

da w sali związku „ P r a c a " 
przy ul icy Głównej 31 odbę­
dzie się zebranie wszystk ich 
pracowników miejskich, po­
święcone omówieniu całego 
szeregu aktualnych spraw, ja­
ko to, w y b o r y do Kasy Cho-

- X X -

rych, w k tóre j to sprawie re­
ferat wyg łos i p. Modrzejewski 
ustosunkowanie się Magistra­
tu do związków „P raca " oraz 
trzynasta pensja dla robotni­
ków sezonowych. 

Omawiana będzie również 
sytuacja postrajkowa. 

Olbrzymi lokaut w Zagłębiu Ruhry. 

miarę szablonowy, lekknstraw 
ny, dzięki mnóstwu doskonale 
obmyślanych t r i cków, dość 
c iekawy. 

Ty tu ł ową rolę kreuje s ł yn ­
ny H a r r y Lledtke — ten „ m i ­
ł y " , „sympatyczny" , w y t w o r ­
ny, 
wiecznie uśmiechnięty dżentel 

men. 
Ar tys ta ten gra tak swobód 

nie, że nie wywd łu j e wrażenia, 
jakby się poruszał przed apa­
ratem. Sam bawiąc się dosko­
nale, zabawia innych. 

Scenarjusz „Roberta I Ber­
t randa" opracowany przez 
Franciszka Raucha jest nad­
zwycza j interesujący. 

Dol ly Grey jest śliczna I po 
wabna. Obdarzona milutką 
twarzą, zgrabną f igurką w ob­
razie t y m wykaza ła pełnię 
swego talentu. 

„Rober t i Be r t rand" l iczyć 
mogą na serdeczne przyjęcie. 

Całość stanowi jeden z tych 
obrazów, które posiadają zale­
ty , wymagane przez naszą pu­
bliczność, (e) 

Zamarłe wysokie piece „Reńskiej Stalowni" w Duisburgu. Rrupp, Thyssen 
i .Reńska Stalownia" ogłosiły lokaut 250 000 robotników. Tłem zatargu żą­

danie fabryk zniżenia płac robotniczych. (H) 

S łynny mistrz p ływack i Arne 
Borg zaślubił w Tok io siostrze 
nicę lotnika Lindberga. p ierw' 

szyli z pomocą powodzianom, 
ofiarowywując im na ręce spryt 
nej t ró jk i duże datki w gotów­
ce, bądź też pod postacią zbo­
ża, drobiu, pościeli, bielizny i tp. 

Kataryniarze wszystkie rze­
czy pochodzące z kwesty oczy­
wiście sprzedawali. 

Oszustwa te zostały wreszcie 
zdemaskowane przez posteru­
nek policji w Wolborzu. 

Oto w dniu wczorajszym tró j ­
ka oszustów pojawiła się we wsi 
Legjonów, gminy Golesze w po­

wiecie piotrkowskim. O wizy­
cie tajemniczych kwestarzy do­
wiedziała się również policja, 
która po przeprowadzonem do­
chodzeniu 

oszustów aresztowała. 
Badani przyznali się do „ kwe 

sty", tłumacząc swój krok bra­
kiem środków do życia. 

Izraela i«icka Mosesów oraz 
Szulema Muzyka osadzono w 
więzieniu piotrkowskim do dy­
spozycji władz sądowych. 

X 

Uczczenie zasług Edisona. 

Kongres amerykański kazał wybić ku czci Edisona medal 
pamiątkowy, który,został sędziwemu wynalazcy wręczony 

przez specjalną delegację. 

lita w hotelu „laiullla" 
„Pożar" nagazowanego gościa. 

Widown ią tragikomicznej 
awantury stał sie hotel „Man ­
teuffel" p rzy ul icy Zachodniej. 

Do hotelu tego przyjechał 
niejaki p. Leon Szyszko z W a r 
szawy. akwizy tor , ogłoszenio­
w y biura „ K r e s y " 1 poprosił o 
możl iwie elegancki ookój. 

Maniery i wyg ląd przyjezd 
nego 

wzbudziły zaufanie 
dyrekcj i hotelu, to też solidne­
go gościa potraktowano z nale 
ży t ym respektem. 

Szyszko mieszkał w hotelu 
parę dni. sprawując sie bez za 
rzutu. Wieczorem iedvnie w r a 
cał do pokoju swego zlekka 
„pod gazem". 

Onegdai w róc i ł bardziej „na 
gazowany" niż zwvk le . Ru ­
nąwszy na łóżko zasnął 

snem kamiennym. 
Około godziny 2 oo północy 

służba hotelowa zauważyła 
gryzący dym. wydostający się 
przez szpary d r zw i ookoju zaj 
mowanego przez Szyszkę. — 
D y m ten napełniał kory tarz 

gęstą chmurą. „Pa l i s ie" 1 — za 
brzmiał ok rzyk . 

W hotelu powstał popłoch. 
Zaczęto gwał townie dobijać się 
do d rzw i , z poza k tórych w y ­
dobywał sie dvm. Gość spał 
iak zabity i ani myślał o two ­
rzyć. 

Musiano wreszcie d rzw i o-
tworzyć si ła. I wówczas w 
twarz wkraczającym do poko­
ju buchnęły k łęby gęstego dy« 
mu. Źródłem jego bv ł 

palący sie dywan , 
leżący obok łóżka. Niezwłocz­
nie ugaszono „pożar" . Teraz 
dopiero gość raczy ł sie obu­
dz ić ! 

Jak sie okazało, kładąc się 
spać. rzuci ł na ziemie niezga-
szonego papierosa, od którego 
zapalił sie dywan . Od dywanu 
z łatwością mogły sie zająć o-
gniem f i rank i , czemu w porę 
zapobieżono. 

Nazajutrz Leon Szyszko 
wyprowadz i ł sie z hotelu, „ za 
pomnławszy" uregulować ra ­
chunku. A .zdawałoby się tak i 
solidny gość z orotekc ł i ! 

Tydzień rekordów. 

najsłynniejszy 
ANGLIK F. G. HICKS 

motocykl ista Anglj i ustanowił nowy rekord 
szego zwyc ięzcy At lantyku, św ia towy osiągając szybkość 172 k i lometrów , na godzitię. ) 



S P O R T ] 
Niedzielny gość Biało-czarnych. 
Kalendarzyk sportowy na dziś i jutro. 

W dniu dzisiejszym odbę­
dzie się w Łodz i jedyne spot­
kanie footbalowe towarzysk ie 
między drużynami W K S . i Ha 
koah. Zawody odbędą się o g. 
2.30 na boisku DOK. 

W niedzielę na boisku p rzy 
u l icy Wodnej gra W i d z e w z 
GMS-em 

o mistrzostwo klasy A. 
Początek zawodów o godz. 
11-ej. O tej samej godzinie na 
boisku DOK. odbędzie się do­
g r y w k a niedokończonego me­
czu Turyśc i Ib — W K S . Do­
g r y w k a po t rwa 44 minuty, na­
stępnie zaś rozegrane zostanie 
spotkanie towarzyskie. Po­
przedni mecz Turyśc i — W K S 
przerwany wskutek silnego de 
szczu zakończył się zwyc ię­
s twem W K S . 2:0. 

Najważniejsze spotkanie dnia 
odbędzie się o godz. 2.30 na 
boisku W K S . 
Ł T S G . zmierzy się z Poionją 

przemyską. Mecz zapowiada 
się niezwykle interesująco z 
tych względów, że w razie 
przegranej ŁTSG. t rac i całko­
wi te szanse promocj i do extra 
klasy. 

P. 
Jutrzejsze boje ligowe. 

W dniu jutrzejszym odbędą 
się w kraju następujące mecze 
ligowe: Cracovia — Ł . K. S. w 
Krakowie, War ta — Legja w 
Poznaniu, I. F. C. — Pogoń w 
Katowicach, Polonia — Czarni 
w Warszawie i Warszawianka 
— Ruch w Warszawie. Mecze 

Polska weźmie udział 
w rozgrywkach o puhar czterech 

państw. 
Podczas turnieju słowiańskie­

go w Pradze odbyła się konfe­
rencja amatorskich związków 
Austr j i , Czechosłowacji, Wę­
gier i Polski celem przeprowa­
dzenia 

w roku przyszłym 
rozgrywek o puhar pomiędzy 
reprezentacjami tych państw.— 
Rozgrywki odbywać się będą sy 
stemem punktowym (po 2 me­
cze) i t rwać będą ogółem do r. 

1932. Na przewodniczącego ko­
misji puharowej wybrano dele­
gata Polski, którego nazwisko 
ustali P. Z. P. N. 

ligowe będą zakończone najpóź 
niej za t rzy tygodnie. 

Z najważniejszych ze spotkań 
jutrzejszych jest mecz 

War ta — Legja 
w Poznaniu, k tó ry w razie zwy­
cięstwa Legji przekreśli ostate­
cznie szanse zdobycia mistrzo­
stwa Polski przez War tę . Me­
czem tym, jako najwięcej sensa 
cyjnym kieruje łodzianin p. Pio­
t rowski Stanisław. 

POKÓJ z kuchnia oraz pojedyn­
cze mieszkanie do wynajęcia w Ra-
dogoszczu przy ul. Obywatelskiej 18. 
(Przed przyst. Post. Pol.) Wiadomość 
na miejscu. 

\ „ p i a ł a " l i 
Maleńka 

MMIII 
Szwedz i na zawodach narciarskich 

w Z a k o p a n e m . 
Prezes Międzynarodowego 

Związku Narciarskiego, Szwed 
pułk. Holmquist zapowiedział 
swój przyjazd oraz pięciu za­
wodników szwedzkich na zawo 
dy F. I. S. w lutym przyszłego 
roku do Zakopanego. Dotych­
czas zgłosiły swoich zawodni­

ków oficjalnie 
Anglja i Rumunja, 

a nadto przez enuncjacje swej 
prasy Szwajcarja i Niemcy. — 
W czasie zawodów w dniu 6 
lutego 1919 roku odbędzie się w 
Zakopanem zebranie członków 
zarządu F. I . S. 

S P O R T W K I L K U SŁOWACH. 
(—) Podczas wewnętrznych 

zawodów lekko - atletycznych 
Cracovii Jasna pobiła krakow­
ski rekord okręgowy w rzucie 
dyskiem osiągając 33.85 mtr. 

(—) Szereg czynnych sportów 
1 u — — — — 

ców i działaczy na polu wycho­
wania fizycznego otrzyma z o-
kazji dziesięciolecia niepodleg­
łości pamiątkowe odznaczenia. 

wzrostem, lecz wielka — 
talentem. 

W świetnym melodramacie 
pod ty t . „Nieznany ojciec", k tó ­
ry wkrótce zabłyśnie na ekra­
nie łódzkim, występuje po raz 
pierwszy nowa, mała „gwiazde­
czka" Jana La Verne. M a zale­
dwie 5 lat, zachowuje się jed­
nak tak swobodnie i naturalnie 
przed kamerą, że ma się wraże-

Budapesztu, celem rozegrania 
meczu międzypaństwowego. 

(—) Hasmonea lwowska śla­
dem T. K. S. wycofała się z dal­
szych gier l igowych. 

(—) W połowie listopada w 
Warszawie odbędzie się posie­
dzenie rady naukowej wychowa 
nia fizycznego. 

(—) Rewanżowe spotkanie 
Polska — Czechosłowacja od­
będzie się w 1929 roku w Pozna 

(_) Wczoraj wyjechała bok- niu podczas wystawy powszech 
serska reprezentacja Polski do lne j . 

Przyjemny .sport. 

Angl icy lubują się w rozmaitego rodzajach sportach. N iedawno o twar to pod 
Londynem specjalną strzelnicę w o twar tem miejscu, gdzie zawodnicy mają 

złudzenie, że strzelają w lesie. Pośrodku siedzi sędzia na podwyższeniu (H) 

nie, jakoby conajmniej tyleż lat 
już grała. Reżyser Fred Newme 
yer i wszyscy artyści są nią 
wprost zachwyceni. 

Mała Jana 
na swoje pięć latek 

jest bardzo rozwinięta i zaczęła 
się już nawet uczyć czytać i p i ­
sać. Swoją artystyczną pracę 
traktuje bardzo poważnie, twier 
dząc, że „postanowiła zostać 
wielką gwiazdą f i lmową". 

Karjera jej jest bardzo orygi­
nalna i jak zwykle w fi lmie przy 
padkowa. Reginald Denny, jako 
wykonawca ro l i głównej i zara­
zem autor scenarjusza „Niezna­
nego ojca" szukał odpowiedniej 
odtwórczyni ro l i małej sierotki. 
Podczas przechadzki w parku, 
zauważył małą Janę, spacerują­
cą w towarzystwie ojca. Ponie­
waż wydawała mu się zupełnie 
odpowiednią do wspomnianej 
rol i , zwróci ł się z miejsca do jej 
ojca i poprosił go o pozwolenie 
poczynienia prób z małą Janą. 
Zdumiony i uszczęśliwiony za­
razem ojciec zgodził się oczywi­
ście. Próba się udała i Jana zo­
stała zakontraktowana na całe 
5 lat. 

Miejmy nadzieję, że ziści się 
jej , ,poslan.wicnic" i xc z c/a-

|scm zostanie wielką gwiazdą. 

Radjo-kącik na 
n iedz ie lę . 

Niedziela. 4. 1 1 . : 
Warszawa. 1111 m. — 10.15 

Transmisja z Wi lna . 11.56 — 
Sygnał czasu i komunikaty. — 
12,30 — Transmisia z Wi lna,— 
15,00 — Komunikat meteorolo­
giczny, 15.15 — Koncert w i o ­
lonczelowy. 17.45 — Red. 

Osiński : Lo tn ic two. 18.00 — 
Koncert popularny. 19.20 — 
Lato myśl iwego na Białorusi , 
20.00 — Jabłonowski : R o z r y w 
k i duchowe. 20.30 — Transmi­
sja obchodu 10-lecla Stowarzy 
szenia Urzędn ików Państwo­
w y c h : 22.00 — Komunikaty, — 
22,30 Ł - 23.30 — Muzyka tane­
czna. 

N O T O W A N I A ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25 
Ber l in 46. 825 — 47.225. w y ­
płata na Warszawę 46.95 — 
47.15. na Poznań 46.975 — 
47.175, Gdańsk 57.80 — 57.94, 
wyp ła ta na Warszawę 57.77— 
57.91, Wiedeń 79.56 — 79.84, 
Praga 378.85. 

G IEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn . Notowania końco­

w e : N o w y York 4.84.88, Holan 
dja 12.09, Francja 124.11, Bel -
gja 34.89, W ł o c h y 92.59, Niem 
cy 20.357. Szwajcarja 25.20, 
Danja 18.187, Szwecja 18.140, 
Norwegja 18.195, Helsingfors 
192.72, Praga 163.62, Wiedeń 
34.47, Warszawa 43.25. 

Paryż . Notowania końcowe: 
Londyn 124.13, N o w y York 
25.60 i pół, Szwajcarja 429 i 
pół. 

Gdańsk. Notowania w gul­
denach gdańskich: 100 z łotych 
57.80 — 57.98. czek na Lon­
dyn 25.00 i 1/4, telegraficzne 
w y p ł a t y na Warszawę 57.77— 
57.91. 

N o w y York . D e w i z y : Lon­
dyn 4.84 I 27/32, Paryż 3.90 i 

5/8, Ber l in 23.82, Wiedeń 14.08 
Praga 2.96 i pół, Warszawa 
11.25. 

B A W E Ł N A . 
L iverpool , 2. 11. Amerykań­

ska, zamknięcie: styczeń 9.98, 
luty 9.98, marzec 9.99, kw ie ­
cień 9.98, maj 9.99, czerwiec 
9.94, lipiec 9.93, sierpień 9.84, 
wrzesień 9.76, październik 9.67 
listopad 9.68, grudzień 9.98, l i ­
stopad 1929 r. 9.65, loco 10.46. 

L iverpoo l , 2. 11. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 17.59, ma 
rzec 17.82, maj 17.99, lipiec 
18.76, listopad 17.23, loco 17.95 

N o w y York , 2. 11. Amery ­
kańska. Zamknięcie: styczeń 
19.13 — 19.14, lu ty 19.13. ma­
rzec 19.13 — 19.15, kwiecień 
19.08, maj 19.02 — 19.03, czer 
wiec 18.94, lipiec 18.94, sier­
pień 18.85, wrzesień 18.58, paź 
dziernik 18.44, l istopad 19.02, 
grudzień 19.18 — 19.20. loco 
19.35. 

Nowy Orleans, 2. # ! . Ame­
rykańska, zamknięcie: styczeń 
18.64 — 18.65, marzec 18.62, 
maj 18.41, l ipiec 18.35, paździer 
nik 18.00, grudzień 18.60 — 
18.63, loco 18.51. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dsli o godz. 4 po południu „Proces Mary Du-

snr" po cenach popularnych; o godz. 8.30 wie­
czorem „Danton". Ceny popularne. 

Jutro o godz. 4 po pWuJuiu „Pieniądz leżv 
na ulicy" po cenach popularnych; wleczo.e-n 
„1/z'ejc grzechu". 

W pełnych, próbach scenicznych poemat d-a-
ir.a.yczny Juliusza Słowackiego. „Ksiądz Matek". 

/ T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dziś premiera 3-aktowej koniedji współczesne] 

świetnego pisarza niemieckiego 11. Bahr'a 
„Mistrz". Tytułową rolę w ted pełnej ciekawych 
problemów i założeń sztuce kreować będzie nle-
•równany artysta scen polskich Karol Adwento­
wicz. R<iyseru]e M. Melina. 

W próbach komedja Oskara Wflde'a „Brat 
marnotrawny", w której wystąpi znakomita arty­
stka p. Irena Solska, 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś i Jutro o godz. 4.30 po pot. 1 8.30 wlecz. 

Braną bodzie „Malka Szwarcenkopf", ciesząca się 
rekorduiwem powodzeniem. Bilety na te cztery 
przedstawienia sprzedają kasy przy ul. Ogrodo­
we 18 1 w kwiaciarni B-ci Dymkowsklch, Plac 
Kościelny 4. , 

T E A T R W S A L I GEYERA. 

Dziś premjera krotochwlll „Ciemna plama", 
Jrtórą stanowiła bliźniaki murzyńskie. Wynikłe 
stąd komplikacje pobudzają widza do bezustan­
nego śmiechu, dając sposobność miłego spędze­
nia czasu. Reżyserem arcywesołej farsy jest p. 
Mleozynskl. „Ciemna plama graną będzie rów­
nież Jutro o godz. 4.30 po pot. 1 8.30 wieczorem. 
Bilety w cenie od 50 gr. do 2 zł. w kasJe na 
miejscu od godz. 5 do 7 po pol., w sobotę od 
godz, 5 do 9 wjeczoiem. 

KONCERT DMITRY SMIRNOWA 1 LIDJI 
SM1RNOWEJ. 

W czwartek, dnia 8 listopada r. b. odbędzie 
się w Filharmonji 6-ty koncert mistrzowski (o-
statml z 1-go cyklu), na którem wystąpią tenor 
światowe] sławy Dmltry Smirnow oraz niezró­
wnana wykonawczyni pieśni 1 romansów Lidja 
Smlmowa-Malcewa. Program tego koncertu o-
be]muje arje 1 duety z największych oper jak ró­
wnież pleśnd I romanse. Przy fotepianie zasią­
dzie kapelmistrz opery warszawskiej Tadeusz, 
Mazurkiewicz, 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota, 3-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — Sygnał czasu z War­

szawskiego Obserw. Astronom, hejnał z wieży 
Mariackie] w Krakowie, komunikat lotnlczo - me 
teorologlczny; 15.00 Komunikaty: meteorologicz­
ny, gospodarczy I samorządowy. 15.45 Aktualje, 
wypowie dyr. M. Ewert; 16.00 Program dla dzie­
ci. Transmisja z Krakowa; 16.00 Muzyka płyt 
gramofonowych; 17.35 „Z dziejów i przeżyć naro 
du" wygłosi prof. Henryk Mościcki; 18.00 Trans 
misja nabożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie; 
19.30 Radjokronlka wygłosi dr. Marjan Stepow-
skl; 19.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Obser 
watorjum Astronom.; 20.00 Komunikat rolniczy; 
20.05 Odczyt p. t. „Boczna antena o najnowszych 
zdarzeniach w nauce i technice" wygłosi p. Bru­
no Wicawer; 20.30 Operetka „Czerwona dama" 
•R. Wintenberga; 22.00 Komunikat lotoiczo-meteo-
rologlczny; 20.05 Komunikat Polskiej Agencji Te­
legraficznej P.A.T.; 22.20 Komunikaty: policyjny, 
sportowy 1 nad program; 22.30 Transmisja mu­
zyk! taneczne] z dancingu „Oaza". Orkiestra 
„Oaza—Band" pod kier. Wacława Roszkow­
skiego* 

Ciągnienie dolarówki. 
Warszawa, 2 l istopada. (Tel . v/ ł . ) . 

W dniu dzisiejszym w M i n . Skarbu o 
godz. 10 rano odbyło się 17-te zkolei ciąg 
nienie drugiej serj i 5 proc. pożyczki do­
larowej . 

Ogółem wylosowano 57 premi j na o-
gólną sumę 25.000 dolarów. 

Wylosowano następujące numery : 
8.000 dolarów padło na Nr. 158861, 
3.000 dolarów na Nr . 990384. 
1.000 dolarów na Nr.: 570888. 420889, 

540181, 499328, 186018. 
500 dolarów na Nr . : 418023, 236074, 

860571, 846557, 234322, 087142, 922759, 
203398, 316789, 094125. 

Po 100 dolarów w y g r a ł y Nr . : 837089, 
425051, 884123, 911585, 982856, 924370, 
406997, 536038, 525398, 014687, 780364, 
157022, 490170, 902408, 199142. 984120, 
255268, 499570, 239505, 771575, 189018, 
754002, 769183, 689200, 322746, 946948, 
734716, 502989, 117832, 798024, 715475, 
538968, 677189, 848914, 020375, 735310, 
960705, 055637, 670563, 432206. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : W . Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W . Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), Unickiego (Wólczańska 
37), Leinwebera (Plac Wolności 2), J . Hart 
mana (Młynarska 1), J . K a t * n a (Aleksap-

, drowska 37L (p) 

Waluty dewizy i złoto. 
Ogólne rozmiary zapotrze­

bowania zwiększy ły się nieco. 
endencja dla dewiz również 

znacznie się polepszyła. 
Oprócz słabszych o 2 gr. de­
wiz na Belgję i u t rzymanych 
na N o w y Jork, Pragę i W ł o ­
chy, wszystk ie pozostałe de­
w i z y osiągnęły wyższe noto­
wania na Holandję o 5 gr., na 
_.ondyn o 1/4 gr., na Szwajca-
rję o 1 gr. 1 na Wiedeń o 3 
grosze. ?o nieco wyższym o 
_/4 gr. kursie zawierano także 
tranzakcje dolarami gotówko-
wemi St. Zjednoczonych. 

Z W Y Ż K A POŻYCZEK P R E -
M J O W Y C H . L ISTY Z A S T A W 

NE NIEJEDNOLITE. 
W dziale papierów państwo 

w y c h obroty b y ł y dosyć oży­
wione, zakupywano bowiem 
wszystk ie pożyczki zwyk le po 
kursach niezmienionych, a nad 
to nabywane b y ł y obie pożycz 
k i premjowe po kursach w y ż ­
szych od ostatnio notowanych 
dla Do la rówk i o 75 gr. I dla 4 
proc. Poż. Inwestycyjnej o 25 
gr. Z p rywa tnych papierów 
procentowych poprawi ł się je­
szcze kurs 4 i pół proc. 1. z. 
ziemskich o 65 gr., obniży ły 
się natomiast o 1 zł . 8 proc 
L z. m. Lodzi . L i s t y zastawne 
m. W a r s z a w y zarówno 5 proc 
jak i 8 proc. oraz 8 proc. T o w . 
Kred. Przem. Polskiego naby­
wane b y ł y po kursach dotych­
czasowych. Na rynku obliga 
cy jnym panowała w dalszym 
ciągu głucha cisza. 

AKCJE MOCNIEJ . 
Tendencja dla akcy j na ze 

braniu giełdy akcyjnej popra­
w i ła się, część bowiem papie­
rów obiegała po wyższych kur 
sach. Z w y ż k i cen nie b y ł y jed 
nak zby t w ie lk ie , a większość 
akcyj u t rzymała się p rzy do­
tychczasowych cenach. W 
dziale bankowym, wszystk ie 
akcje nabywano po kursach 
niezmienionych. Z akcy j che­
micznych poprawi ł się znów o 
1 zł. kurs, cieszących się nie­
słabnącym popytem, Soli Pota 
sowych. Akcje elektryczne 
Elektrownia w Dąbrowie za­
kupywane są stale po niezmie 
nionym kursie. Z akcyj cukro­
w y c h zawierano tranzakcje 
Chodorowem, po kursie niż­
szym, w stosunku do ostatnio 
notowanego o 2 zł . W dziale 
cementowym ut rzymał się bez 
zmiany F i r ley. Po jaw i ł y się 
także w obrotach rzadko noto­
wane akcje Dróg Żelaznych 
Dojazdowych. Obiegały one 
po wyższym o 1 zł. kursie. W 
dziale akcy j naf towych zaku­
pywano Nobla po kursie niż­
szym o 1 z ł . Z akcy j metalur­

gicznych u t r zyma ły się bez 
zmiany Li lpop, Modrze jów t 
Rudzki. Zwyżkę, kursu o 1 zł. 
osiągnął Ostrowiec, o 2 zł. pod 
niósł się także kurs Staracho­
wic. Akcjami handloweml 1 
włókienniczeml bardzo mało 
się interesowano i do żadnych 
t ranzakcyj w tych działach nie 
doszło. W dziale akcy j spożyw 
czych obracano t y l ko Sp i r y tu ­
sem, po kursie niższym od po­
przednio notowanego o 1 zł . 

NA G IEŁDZIE Z B O Ż O W E J 
BEZ Z M I A N . 

Warszawa, 3. 11. Tranzak­
cje na Giełdzie Zbożowo- towa 
rowe j za 100 kg. f r . st. W a r ­
szawa. Ceny rynkowe. Ży to 
36.25 — 36.75, pszenica 47 — 
48, Jęczmień b row. 36.75 -— 
37.25 — na kaszę 35 — 35.50, 
owies jednol i ty 36.50 — 37, 
otręby żytnie 26.50 — 27.50,—. 
pszenne średnie 27 — 28, — 
grube 28 — 29, mąka pszenna 
4/0 A. 82 — 84, — 65 proc. 
74 — 76, — żytnia 70 proc. 
49 — 50. Obro ty średnie. Uspo 
sobienie spokojne. 

Maszt 
dla Zeppelina. 

Pod Berl inem wybudowano 
specjalny maszt dla p rzy ­
szłych podróży pasażerskich 

Zeppelina. (H.) 
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Proszę pani, nieboszczyk powrócił! 
Poszukiwania zaginionego męża. 

Przed ki lkoma dniami zja­
w i ł a sie godzina wieczorna e-
legancka kobieta w dyrekcj i po 
licji i głosem. drżącym ze zde-

• nerwowania. oznajmiła, że mał 
żonek jej 

zniknął bez śladu. 
Przed dwoma dniami o go­

dzinie 8 rano oddalił sie z mie­
szkania, aby odwiedzić ki lka 
f i rm, z któremi pozostawał w 
stosunkach handlowych. P rzy 
obiecał, że punktualnie powró­
ci na obiad. 

Nadeszła pora obiadowa, na 
stał wieczór, minął dzień jeden 
i drugi , a p. Ncmth dotąd się 
nie zjawi ł . Żona udała się po 
kolei do owvch f i rm. odwiedzi 
ła wszystkich znaiomvch i kre 
wnych . ale nie mogła się n i ­
czego dowiedzieć. YVvraziła te 
dy przypuszczenie, żc mąż 
padł ofiara nieszczęśliwego 
przypadku lub zbrodni. 

Policja rozpoczęła natych 
miast poszukiwania. Zrozpa 
czonej kobiecie przyobiecano, 
że za jakieś dwa dni odzyska 
męża. Od tego czasu zjawi ła 
się biedna kobieta codziennie 
na policji, ale o t rzymywa ła sta 
le odpowiedź negatywna. 

'/, końcem ubiegłego tygod 
nia wydoby to z Dunaiu ki lka 
zwłok . Pani Nemeth otrzymała 
do przeglądnięcia odpowiednie 
protokóły. Opis. znajdujący się 
w jednym z protokółów odpo 
władał zupełnie wyg lądow i jej 
męża. l i Nemeth tak się tem 
przejelaTże dostała soazmów 
nerwowych i przez długi czas 
nie niosła przyjść do siebie. — 
Wobec tego jeden z lei k rew­
nych udał sie do trupiarni i po­
mimo, iż twarz nieboszczyka 
by ła zniekształcona, uznał toż 
samość 

rzekomego Nemetha. 
Wobec tego policia p o z w o ­

l i ła na pogrzeb. P. Dezyderjusz 
Nometh spoczął w grobie, od­
prowadzony na mieisce wlecz 
nego spoczynku orzez żonę, 
k rewnych i przyjaciół . 

Wdowa pogrążyła się w 
bezdennej rozpaczy. Któż opi­
sze tedy jej uczucia, gdy w 2 
dni po pogrzebie z iawl ła się w 
pokoju służąca i oznajmiła drżą 
cynT głosem, że o. Nemeth 

powróci ł do domu. 
Pani Nemeth przypuszczała 

zrazu, iż dziewczyna dostała 
pomieszania zmysłów, ale słu­
żąca powtórzy ła swoie tw ier ­
dzenie i rzekła, że nan znajdu-
|e sie w jadalni. 

I rzeczywiście, gdv p. Ne­
meth weszła do przyległego 
pokoju, ujrzała tam swego mę­

ża, k tó ry siedział o rzv stole i 
spożywał zimne mięso 

z" ogromnym apetytem. 
Zagadka została niebawem 

wyjaśniona. P. Nemeth opowie 
dział, iż spotkał przyjaciela, 
k tó ry w pilnej sprawie powo­
łał go na prowincje, a tam tak 
był zajęty, że nie miał czasu i 

nawet na napisanie l istu. Prosi ł 
jednak pewnego znajomego, 
k tóry jechał do Budapesztu, 
aby odv/iedził panią Nemeth i 
uwiadomił ja o mieiscu pobytu 
męża. Znajomy ów zapomniał 
wywiązać sie z tei obietnicy, 
wskutek czego powstało całe 
zamieszanie. 

Przyjemne spotkanie w dżungli. 
Wdzięczność olbrzyma. 

Znany podróżnik angielski, 
Tom Fisher, zamieścił niedaw 
no w jednem z dzienników lon 
dyńskich niezwykle zajmującą 
historję, którą podajemy w 
skróceniu: 

.,Historja, którą zamierzała 

opowiedzieć, brzmi trochę nie 
prawdopodobnie, ale ręczę 

za jej prawdziwość. 
By łem dość dobrym myśl i ­
w y m , a w Indjach, skąd w ła ­
śnie powróci łem, doszedłem 
do mistrzostwa w tej dziedzi-

W prowincjonalnem miasteczku. 

P O R A D N I A 
W E N E R O b O B I C Z M 

L e k a r z y - . p e c i a l i a t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 RANO do O wieczór 
OD 11—12 i 3 - 3 priy|mu|e kobi.L 

Ukarz 
w nledtiele 1 lwięta od 9—2 pp. 

Leczenie chor6b 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H 1 S K Ó R N Y C H 
Badania krwi i wyditelin na 

•y filia i tryper. 

Koii.tol.cii z ii.uroligi.Di l urologitm. 
Gabine t i w l a t ł o - l e c m l c a y . 

K o s m e t y k a l e k a r a k a 
Oddiitlna pociekalnła dla koblat 

P O R A D A 8 zł . 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Cesrlelnlana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsfa chorób skórnych, wene­
rycznych I inoczoDłclowvcti. Naśwle 

tlanie lampa kwarcowa. 
Dla pan od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
P r ^ m ^ e ^ ^ ^ o d z ^ ^ ^ 0 ^ ^ x ) ^ 5 — f c 

P r z e c h o d z i e ń : — Szanowanie panu radcy: Dokąd to z tą t rąbą? 
R a d c a : — D o blacharza aby mi ją wyprostował 
P rzechodz ien : — O — m a pan racje.. Zanadto sie od dmuchan ia 

pokrzywi ła . 

POSADA PRZYJACIELA DOMU 
akceptowana przez małżonka. 

Starowioska specjalność. 
„Cicisbeo" by ł to młody, 

w y k w i n t n y kawaler, którego 
zadaniem by ło oddanie się w y 
łącznie na usługi wybranej ko 
bicty. z wiadomością i 

sankcja jej męża. 
Naturalnie zwycza j ten doty­
czy ł wyłącznie sfer zamoż­
nych (gdyż uboższe nie mogły 
pozwolić sobie na podobne 
zbytk i ) , gdzie związek małżeń 
ski by ł układem pomiędzy dwo 
ma rodami i sprawą konwenan 
su. Narzeczona w kontrakcie 
ślubnym miała prawo wymie ­
nienia sobie zgóry, że jej ka­
walerem „servantem" będzie 
ten lub ów z przyjaciół. Niekie 
dy młoda pani życzy ła sobie 
mieć d w u lub więcej „cicisbe-
sów", a mężowi nie wypadało 
mieć nic 

przeciwko temu. 
Przychodzi ło mu to zresztą o 
tyle ła twie j , że w tego rodza­
ju małżeństwie miłość nie gra­
ła zazwyczaj żadnej rol i , a sam 
pan młody by ł już zazwyczaj 
zaangażowany w „s łużbie" in­
nej kobiety. 

Obowiązki „c ic isbea" nie 
b y ł y tak ła twe i mi łe, jak to na 
pozór zdawaćby się mogło. 
Służbę swą „c ic isbeo" rozpo­
czynał około 10 z rana. Nie za 

Kandydaci na wiceprezydentów. 

powiadając się, wchodzi ł do 
sypialni swej „uwielb ianej" , 
dzwoni ł na pokojówkę, aby po 
dała ranną czekoladę, poczem 
by ł obecny, gdy pani się ubie-
rała.pilnując wraz z f ryzjerem 
i panną służącą 
szczegółów skomplikowanej 

toalety, 
a niekiedy własnoręcznie nale­
piając aksamitne „muszk i " na 
wy róźowanym, at łasowym po­
l iczku swej w ładczyn i . 

Ody" około jedenastej pani 
w lektyce udawała się do ko­
ścioła, „cicisbeo" szedł p rzy 
drzwiczkach i w kruchcie po­
dawał na palcach święconą w o 
dę. Następnie towarzyszy ł jej 
na przechadzce, przy obiedzie, 
w teatrze, słowem dzień cały 
musiał być nieodstępnym jej 
cieniem. Tak nakazywała mo­
da i snobizm — co zaś k r y ł o 
się poza tem, by ło kwestją 
mniejszej wag i . Na zewnątrz 
„c ic isbeo" by ł obowiązany w 
każdym wypadku bronić hono­
ru niety lko swej pani, ale tak­
że jej ulubionej suczki i d b a ć o 
łaski pokojowego pieska, k tó­
r y by ł nieodzownym towarzy ­
szem ł 
faworytem kapryśnej tyranki. 
O ile np. piesek warczał bez 
powodu na zbliżającego się 
„cicisbea", pani jego podejrze­
wała nieszczęśnika, że nie jest 
on jej w ie rny . 

„Cic isbeo" by ł to młody 
dandys, wyper fumowany i w y 
świeżony według ostatniej mo 

dy. chętnie dający się widzieć 
w towarzystwie ładnej kobie­
ty, będącej „en vogue' \ zaw­
sze skłonny pochwalić się łań­
cuszkiem od zegarka, splecio­
nym z jej w łosów, tabakierką 
lub pierścionkiem, będącym 
jej darem, z k tó rym łączy ły się 
słodkie wspomnienia. 

Car lo Goldoni, komediopi­
sarz wenecki, daje w swych u-
tworach wyborną charaktery­
stykę takiego „cic isbea". 

Współczuł on szczerze Je­
go losowi, jako ofierze mody : 
„Znosić p rzymówk l i 

złe humory, 
unikać na każdym kroku, by 
się swej pani nie narazić, w y ­
rzec się przyjaciół, śmiać się, 
kiedy ona się śmieje, a płakać 
jeśli się jej podoba, cierpieć r y 
wa lów u swego boku. mienić 
się z zazdrości, a nie móc dać 
niczego poznać po sobie — oto 
przyjemności „c ic isbea". 

Zwracam płaszcz, bo za długi! 
Rzadki obiaw uczciwości złodziejskiej. 

ft-ffr P R O S T E K 

JTSLKOGUTEK 

cnator Curtis (po lewej) zwolennik „suchego" Hoovera 
i senator Robinson zwolennik „mokrego" Smitha. 

A USUWA NAJUPORCZYWSZY 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki Danego wyrobu, 
należy priy kapnie a k c e n t o w a ć I 
wyraźni, zadać oryg ina lnych pro-
aików • „ K O G U T K I E M " Gałec­
kiego, znanych od lat trzydiicstn. — 
Zwrac.lcle uwagę i odrzucajcie UPOR­
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobntm do n A . z ag o opakowaniu 

O oryginalnym wypadku do 
nosi „Chicago T r ibune" : Ku­
piec John Neuranz w miejsco­
wości Bismarck w Stanach Zje 
dnoczonych ot rzymał dnia pe­
wnego przez pocztę paczkę, w 
której znajdował sie 

płaszcz damski 
z następującym dopiskiem: 

„Zwracam płaszcz, bo dla 
mnie za duży. Wkró tce przy j ­
dę po drug i " . 

Nie wiedząc co sadzić o a-

nonimowej przesyłce i kartecz 
ce. kupiec zwróc i ł sje DO radę 
do policj i. Władze śledcze usta 
l i ły . że płaszcz został skradzio­
ny przez złodziejkę, która nie 
mogąc zeń skorzystać, odesła­
ła go właścic ie lowi wraz z za­
powiedzią 

ponownej w l zv t v . 
Coprawda — kończy - .Ch i ­

cago Tr ibune" swoia informa­
cję — rzadki to obiaw uczciwo 
ści złodziejskiej. 

nie. W czasie w y p r a w myśl iw 
skich na grubego zwierza do­
znawałem nieraz rozmaitych 
przygód. Pewnego dnia polo-
waełm W dżungli, na północ od 
Kalkuty. Oddali łem się od re­
szty towarzys twa i położyłem 
się 

pod duźem d rzewem, 
aby nieco odpocząć. 

Nagle rozległ się w gąsz­
czach gwa ł towny trzask. 
Chciałem się zerwać, ale by ło 
już zapóźno, bo z gęstwiny 
wynu rzy ł się o lbrzymi słoń. 
Chciałem chwyc ić strzelbę, 
ale leżała za daleko. O lb rzym 
postąpił ki lka k roków ku mnie 
Zauważyłem, że zwierzę kula 
ło. W prawej przedniej nodze 
t kw i ł duży i ostry kawałek 
drzewa, a z tego miejsca p ł y ­
nęła obficie k rew. Słoń zbl iży ł 
się do mnie jeszcze bardziej. 
Małe oczka zwierzęcia błysnę 
?y ku mnie. Wyczy ta łem w 
nich — prośbę. 

Zrozumiałem o co chodzi. 
Odważnie podszedłem do ol­
brzyma i 

wyjąłem skałkę. 
Zwierzę oddaliło się czemprę-
dzej. Zauważyłem jeszcze, że 
miało dużą bliznę na lewym 
boku. 

W drodze powrotnej do z 
Indyj — a było to w ki lkana­
ście miesięcy potem — zatrzy 
małem się na dni parę w Mar -
syl j i . Poszedłem tam do cy r ­
ku, zaopatrzonego w mnóstwo 
zwierząt. Atrakcją cy rku b y ł y 
bardzo 

ciekawe produkcje słoni. 
Przypa t rywa łem się z zainte­
resowaniem mądrym zwierzę­
tom. — Wtem ujrzałem. Iż Jed 
no z nich posiada na l e w y m 
boku bliznę. Przypomniała ml 
się przygoda w dżungli. W tej 
chwi l i nastąpiło coś nieoczeki­
wanego. Zwierzę zaprzestało 
produkcji, zbl iżyło się ku mnie 
I poczęło wyw i jać radośnie trą 
bą. Wśród publiczności po­
wstała panika, którą 

lednak rychło uspokojono. 
Dla mnie zaś stało się- rzeczą: 
oczywistą Iż mój przyjaciel z 
dżungli poznał mnie I usi łował 
po swojemu wyraz ić wdzięcz­
ność... 

Jak się dowiedziałem, zwie 
rzę zostało schwytane i sprze 
dane do cy rku . 

Przyszła królowa. 

Norweski książę — następca tronu Olaf zaręczył się z księ­
żniczką Martą Szwedzką. Siostra jej Astryda jest, jak wia­

domo żoną belgijskiego następcy tronu Leopolda, 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 

Teatr Miejski: — Danton. Jutro wie« 
czorem Dzieje Orzechu. 

Kameralny: — Mistrz. 
Teatr Popularny: — Matka Szwar-

cenkopf. 
Apollo: — „Mężczyzna z przeszloi-

clą". 
Pocz. seansówr o ttodz. 4. 6. 8 I 10, 
„Caslno" — Tajemnica starego rodu. 
„Czary": — Demon kopalni złota. 
° " '» «^an«f}w n pwlr « * - i 10. 
„Corso": — Cyrk Toma Mixsa. 
Pieruny sean« « M ostatni W JO, 
„Capitol": — Chicago. 
Grand-Klno: Spowiedź uczciwej ko­

biety. 
.Luna": — Ramona. 
„Ludowy": — Kobieta z milionami. 
Hocz «ełn*ńw o eodz S I oni n o. 
Miejska Galerja Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: Wschód słońca 

Poc? seansówr o yndr 4 ri < • 10, 
.Mimoza": — Córki na wydaniu. 
,Odeon": — Hieny Nocy. 

Pocz. seansów o -cndr 4. 6, 8 I 10. 
„Palące": — Wachlarz. 
„Resursa": — Czar grzechu. ! V | | 

Splendid: Robert I Bertrand 
Pocz «MN«rtw: 4.30 <s V) « tono 
„Spółdzielnia": — Pamiętnik Eksce­

lencji. 
Pocz. SEANSÓW? 4 *n «-vi s « . 10.00 
„Wodewil": — Hieny Nocy. 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Karolowi , 
Wschód słońca 6.33. 
Zachód 16.07. 
Długość dnia 11.06. 
Uby ło dnia 6.01. 
.Tydzień 44. 
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